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los rozsądku i pr
rozległ się z Wiednia na cały świat
Zebranie sprawozdawcze w Warszawie z  II sesji Światowej Rady Pokoju

m .m c m m  pow.kartuzy pow.sztum

W ARSZAW A PAP. —  D N IA  26 BM PO LSK I KOM ITET 
OBROŃCÓW POKOJU ZORGANIZOW AŁ W  W ARSZAW IE ZE­
BRANIE SPRAWOZDAWCZE Z WIEDEŃSKIEJ SESJI ŚW IA ­
TOWEJ RAD Y POKOJU.

WOBEC LICZNIE ZGROMADZONYCH PRZEDSTAW ICIELI 
SPOŁECZEŃSTWA STOLICY, SPRAW OZDANIE Z OBRAD SE­
SJI ZŁO ŻYLI DELEGACI PO LSKI — CZŁONKOWIE ŚW IATO­
WEJ RAD Y POKOJU PROF. LEOPOLD INFELD. LEON KRUCZ 
KOW SKI I  OSTAP DŁUSKI.

Zagajając zebranie, członek 
Światowej Rady Pokoju, prze­
wodniczący PKOP, prof. Dembow 
ski podkreślił olbrzymie znacze­
nie obrad i uchwał sesji, które 
w okresie zaostrzającej się sytua­
cji międzynarodowej nakreśliły 
drogę walki narodów świata o 
zachowanie pokoju. Światowy o- 
bóz pokoju — • stwierdził m. in. 
mówca, wśród burzliwych oklas­
ków — reprezentuje siłę tak po­
tężną, że muszą się z nią liczyć 
amerykańscy podpalacze świata.

Wiceprzewodniczący Światowej 
Rady Pokoju prof. Infeld wska­
zał, iż obrońcy pokoju na całym 
świecie w walce o uchronienie 
ludzkości przed uową pożogą wo 
jenną posługują się twórczymi 
czynami i słowami prawdy.

W  Wiedniu na Światowej Ra­
dzie Pokoju — mówił prof. Infeld 
—  rozległy się potężne na cały 
świat słowa, rozsądku i prawdy, 
podczas gdy słowa i argumenty 
naszych przeciwników są słowami 
cynizmu i kłamstwa.

Głos nasz dociera głęboko do 
serc i umysłów łudzi — stwierdza 
następnie prof. Infeld — dlatego 
też opuszczaliśmy Wiedeń z po­
czuciem wiary i nadziei w zwy­
cięstwo sił pokoju. Widzimy wy­

raźnie wyniki naszej pracy. Z po­
wodu naszej akcji pokojowej nie 
padły bomby atomowe na Koreę.
Du Bois został zwolniony. W  obaj przeciw.' uzbrojeniu Niemiec i  Ja-

wie przed naszą akcją pokojową 
rządy Anglii i Stanów Zjednoczo­
nych zgłaszają obłudne deklara­
cje ;,pokojowe“ .

Plany i strategia naszej; działal­
ności są proste: uporczywa walka o 
zrealizowanie tych wszystkich idei 
i celów, które już sformułowane zo 
stały , na; wielkim Kongresie War­
szawskim, a więc: zakaz broni ato 
mowej, walka o rozbrojenie, walka

Precz z podżegaczami woiennymi!

Naród polski piętnuje
zbrodnicze machinacje imperialistów

WARSZAWA PAP. Górnicy, hut-jpalń „Gen. Zawadzki“ , 
nicy, włókniarze, robotnicy portowi rek“ , „Szombierki“
—- załogi różnych zakładów pracy 
ostro piętnują na masówkach .nowe 
machinacje podżegaczy wojennych.

Szczególne oburzenie wywołują 
obrady sesji agresywnego paktu at 
łantyckiego w Rzymie, poświęcone 
zbrojeniom oraz remiiitaryzacji Nie 
mieć zachodnich —- jak również 
związana z tym wiz'yta Adenauera 
W Raryżu.

Potężnie zamanifestowali swój 
gniew wywołany prowokacjami pod 
żegaczy wojennych górnicy kopalń 
okręgu wałbrzyskiego i katowic­
kiego.

„Precz z podżegaczami wojen­
nymi!“ „Hańba inspiratorom remili 
taryzacji Niemiec zachodnich!“  — 
raz po raz wznosiła takie okrzyki 
zgromadzona na wielkim wiecu za­
łoga kopalni „Victoria“.

Równie ostro piętnowały siew­
ców nienawiści i wojny załogi ko-

Wieczo- 
.Zabrzc-

Wschód“, robotnicy hut: „Często­
chowa“ , „Florian“ , „Zawiercie“ ,

„Pokój“„Im. Dzierżyńskiego",
innych.

Górnicy i hutnicy postanowili 
jednocześnie jeszcze lepiej praco­
wać, aby dać krajowi więcej węgia, 
żelaza i stali. Potężna fala prote­
stu i oburzenia przeciwko podżega 
czom wojennym ogarnęła również 
łódzkie zakłady pracy.

ponii, walka o wolność ludów ko­
lonialnych, o podniesienie stopy 
życiowej ludzkości, walka o wymia­
nę kulturalną pomiędzy narodami, 
walka o czystość nauki, to znaczy 
o to, aby nauka nie służyła wojnie, 
a służyła nam wszystkim, walka o 
to, aby przedstawiciele 5 wielkich 
mocarstw zasiedli przy wspólnym 
stole i zaczęli ze sobą rozmawiać; 
walka o to, aby ONZ stała się na 
rzędziem pokoju, a nie agresji. W 
walce tej bronią naszą są czyny i 
słowa prawdy.

Członek Światowej Rady Pokoju 
Leon Kruczkowski omówił zagad­
nienia wymiany kulturalnej mię­
dzy narodami, którym poświęcony 
był drugi punkt porządku dzienne 
go sesji wiedeńskiej.

Światowa Rada Pokoju zatwier­
dziła dwie konkretne pozycje na 
rok 1952. Jedna z nich dotyczy u- 
rządzenia w wielu krajach t. zw. 
„wakacji w służbie pokoju“, a dru 
ga — uczczenia wielkich rocznic 
kulturalnych przypadających w 
przyszłym roku.

P0W.KWIDZVN POW.WE1HEROWO WW.STAROGARD

POW.LĘBORK POW.TCZEW POW.ELBLAO

POW. GDANSK POW. MALBORK

(Dokończenie na sir. 2) 

________ _________ ________

Na powyższym wykresie przedstawiamy graficznie dotychczasowe 
wyniki realizacji rocznego planu skupu zhoża przez poszczególne po­
wiaty woj. gdańskiego.

Zakreskowane części koła oznaczają wykonanie planu rocznego na 
dzień 25 listopada br. (w procentach). Białe części symbolizują wielkość 
istniejącego jeszcze niedoboru. Jak więc widzimy przodują w realizacji 
planu rocznego powiaty: kościerski, (który zaledwie 2,7 proc. dzieli od 
osiągnięcia minimum S0 proc. planu rocznego, potrzebnego do uzyskania 
zwólnienia z miarek i odsypów), oraz kartuski i sztumski. Najsłabiej 
wykonanie planu rocznego w skupie zboża przedstawia się natomiast 
w powiatach: Malbork, Gdańsk i  Elbląg.

Zbiorowe odstawy zboża
przyspieszają wykonanie pianu skupu

W ARSZAW A PAP. W  ostatnich, bec państwa wzmogli tempo od- 
dniach chłopi wielu gromad, staw zboża do punktów skupu.
chcąc jak najszybciej zakończyć 
wykonanie swych zobowiązań wo

PROPOZYCJE RADZIECKIE W ORZ
realną płaszczyzną porozumienia
Delegacja ZSR R  przedłożyła poprawki do rezolucji mocarstw zacli. w sprawie rozbrojenia

Załoga Stoczni Gdańskiej
walczy o wykonanie planu
Już tylko kilka tygodni dzieli nas od końca dru­

giego roku Planu 6-letniego. Ten okreś to dni pełnej 
mobilizacji załogi Stoczni Gdańskiej wokół realizacji 
planów produkcyjnych. Ambicją i honorem stoczniow­
ców jest przełamanie trudności, wykonanie planu bu­
dowy okrętów.

PARYŻ PAP. W Komisji Politycznej Zgromadzenia Narodów Zjed 
tłoczonych toczy się w dalszym ciągu dyskusja nad propozycjami 
trzech mocarstw zachodnich, nazwanymi przez ich autorów „regulowa­
niem, ograniczeniem i zrównoważoną redukcją wszystkich sił zbroj­
nych i wszystkich zbrojeń“.

Każdą godzinę witają poszczę 
gólne brygady stoczniowe nowy­
mi zobowiązaniami. Każda go­
dzina niemal przynosi przykła­
dy bohaterstwa pracy. Komuni­
katy radiowęzła raz po raz in­
formują załogę o podjętych zo­
bowiązaniach i o tym, jak są 
one wykonywane. Komunikaty 
radiowęzła i codzienne ulotki - 
błyskawice podnoszą bojowość i 
ofiarność załogi w walce o plan.

W ulotce — „błyskawicy“ z 
dnia 26. bm. czytamy: „Ślusarz 
ZMP-owiec Stefan Zienkiewicz 
w narzędziowni wykonał swe za­
danie w ciągu 30 godzin. Zao­
szczędził 62 godziny“ .

27. bm ulotka doniosła: Dziś 
50 proc. załogi rurowni podjęło 
zobowiązania, aby przyspieszyć 
wyposażenie jednostki nr. 2031“

„Ślusarz Kazimierz Zieliński 
skróci! czas wykonania wózków 
do rozpornic z 35 na 15 godzin 
na jednostkach 2020 i 2031. „Bra 
wo towarzyszu Zieliński!“

Ulotka wzywa także robotni­
ków z pozostających w tyle od­
cinków do przyspieszenia tempa 
i dorównania przodującym bry­
gadom.

„Towarzyszu Misztak! Bojo­
wym zadaniem montażu maszyn 
jest przyśpieszenie wykonania 
urządzenia sterowego na 2031“ . 
— ,/zywa „błyskawica“'.

*  * *
Misztak wchodzi z ulotką w 

ręku do swoich na jednostce.
— No i co im odpowiemy? — 

pyta.
— Piszcie meldunek — woła 

brygadzista Sarnowski — do 
jutra wykończymy tę robotę!

Zapa! udziela się wszystkim. 
Nowe zobowiązanie podejmuje 
grygada montażowa Ryszarda 
Kowalskego. Ślusarz Tadeusz

Frask wykona przed terminem 
kompletny montaż urządzenia 
sterowego zaworu bezpieczeń­
stwa, osiągnie przy tym 200 
proc. normy.

* * * *
„Rurarze! — wzywa „błyska­

wica“ — •przyśpieszcie, na 2031 
układanie w ładowniach rurocią­
gów przeciwpożarowych. Kończ­
cie zasobownię węglową — cieśle 
czekają!“ .

Nie będą czekali — rurarze 
śpieszą się..

„Duszą i sercem“ młodych bry 
gad monterskeh rurowni jest 
mistrz młodzieżowy tow. Tade­
usz Buńka. Jego biuro przypo­
mina sztab w czasie batalii. 
Wszędzie na ścianach i na stołach 
— rysunki — przekroje statków. 
Na nich misterną siecią wiją się 
długie linie: skomplikowany wy­
kres życiodajnych arterii mecha­
nizmów okrętowych — przewody 
wodne i parowe.

Odbywają się tam krótkie od­
prawy, podczas których zwartym 
kołem otaczają tow. Buńkę mło­
dzi brygadziści: Władysław Przy 
byłowski, Józef Sadowskimi inni. 
Wczoraj Przybyłowski złożył na 
takiej odprawie meldunek: „Mon­
taż rurociągów parowych do 
dmuchaw i pomp na jednostce 
2029 zaplanowany na 3 dni, za­
kończyliśmy na dzień przed ter­
minem. Podjęliśmy nowe zobo­
wiązanie — wykonać do 29 bm., 
czyli na dwa dni przed terminem, 
montaż urządzeń centralnego 
ogrzewania“ :

Coraz więcej jest podobnych 
zobowiązań, podejmowanych po 
to, by szybciej i sprawniej szła 
praca. Po to, by jak najwięcej 
prac wykonać w ciągu każdego 
dnia pozostałego do wykonania 
planu rocznego.

Po szczegółowym zanalizowaniu 
propozycji trzech mocarstw oraz ar 
gumentacji delegatów Stanów Zjed 
noczonych, Anglii i Francji, mini­
ster Wyszyński wykazał, że pro­
jekt ten nie może w swej obecnej 
postaci służyć celom, jakie głosi, 
ponieważ nie przewiduje ani zaka­
zu broni atomowej, ani ustanowie­
nia ścisłej kontroli międzynarodo­
wej nad przestrzeganiem tego za­
kazu.

W dążeniu do osiągnięcia tych 
celów delegacja ZSRR zapropono­
wała następujące brzmienie pierw­
szego punktu rezolucji:

„Zgromadzenie Ogólne uznając, 
że używanie broni atomowej, ja­
ko broni agresji i masowej zagła 
dy ludności, jest sprzeczne z su­
mieniem i honorem narodów oraz 
przynależnością do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych — ogła­
sza bezwzględny zakaz broni ato 
mowej i ścisłą kontrolę międzyna­
rodową nad przestrzeganiem te­
go zakazu. Zgromadzenie Ogólne 
poleca komisji dla spraw energii 
atomowej i zbrojeń zwykłego ty­
pu, przygotować i przedstawić 
Radzie Bezpieczeństwa do rozpa­
trzenia w terminie do t lutego 
1952 r. projekt konwencji, prze­
widującej środki zapewniające 
wykonanie uchwał Zgromadzenia 
w sprawie zakazu broni atomo­
wej, zaprzestania iej wytwarza­
nia, wykorzystania wyprodukowa­
nych już bomb atomowych wy­
łącznie dla celów cywilnych oraz 
ustanowienie ścisłej kontroli mię 
dzynarodowej nad przestrzega­
niem wspomnianej konwencji“ . 
Delegacja radziecka proponuje w 

swych poprawkach utworzenie _w 
ramach Rady Bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego prganu kontrolnego, 
którego zadaniem będzie kontrola 
nad zredukowaniem wszystkich ro­
dzajów zbrojeń i sił zbrojnych, jak 
również kontrola nad wcieleniem 
w życie zakazu bfoni atomowej.

Dążąc do tego, aby kontrola mię 
dzynarodowa była skuteczna i efek­
tywna, delegacja ZSRR proponuje 
w swych poprawkach, ażeby ten mię 
dzynarodowy organ kontrolny ogła

nizacji paramilitarnych, silach 
władz bezpieczeństwa i policji, a 
także o wszystkich zbrojeniach, wlą 
czając broń atomową i miał rów­
nież na ąwadze skuteczną inspek­
cję międzynarodową, prowadzoną 
w myśl uchwał tego organu kon­
trolnego.

Delegacja radziecka proponuje

także, ażeby Zgromadzenie Ogólne 
wezwało wszystkie państwa, nale­
żące i nie należące do ONZ, do od­
bycia w jak najbliższej przyszłości, 
a w każdym razie nie później niż 
1 czerwca 1952 r. wszechświatowej 
konferencji i rozpatrzenia na tej 
konferencji zagadnienia istotnej re 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń, jak 
również konkretnych środków w 
sprawie zakazu broni atomowej i 
ustanowienia międzynarodowej kon 
troli nad przestrzeganiem tego za­
kazu.

Bez przerwy nadchodzą meldun­
ki o licznych manifestacyjnych i 
zbiorowych odstawach.

W  powiecie świdnickim (woj. 
wrocławskie) chłopi gromady 
Szczepanów przywieźli zbiorowo 
na punkt skupu w  Marcinowicach
49 ton zboża. Podobne zbiorowe 
manifestacyjne odstawy odbywa­
ją się w  innych powiatach, tego 
województwa.

Z transparentami głoszącymi 
hasła nierozerwalnego sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego członkowie
50 spółdzielni produkcyjnych 
woj. łódzkiego odstawili ostatnio 
zbiorowo zboże do punktów sku­
pu.

O wykonaniu i przekroczeniu 
planu odstaw zameldowało ostat­
nio ponad 25 spółdzielni z woj. 
wrocławskiego. Szczególnie mani­
festacyjny przebiegr miała odsta­
wa zboża, zorganizowana przez 
członków spółdzielni produkcyj­
nej im. premiera J. Cyrankiewi­
cza w  Oleśnicy Małej, w  pow. 
Oława.

Bohaterski naród radziecki
przodującą siłą światowego obozu pokoju
W Moskwie rozpoczęła się I l i  Wszechzwiązkowa Konferencja Obrońców Pokoju

MOSKWA PAP. W Moskwie, w sali kolumnowej Domu Związków' giemu. Wypowiadamy się za utrwa 
Zawodowych rozpoczęła się 27 bm. I I I  Wszechzwiązkowa Konferencja leniem i rozszerzeniem stosun-

- ków gospodarczych i handlowych 
warcia Paktu Pokoju między 5wiel z innymi krajami. Będziemy jesz- 
kimi mocarstwami. Mikołaj Ticho-■ bardziej rozszerzać , utrwalać 
now podkreślił, ze akcja zbierania 3 r . . .  .
podpisów pod tym apelem przyjęta międzynarodowy front obroncow
w ZSRR najbardziej masowy, ogól- pokoju.
nonarodowy charakter. Pod a p e l e m ----- . . . __________
Światowej Rady Pokoju — żako-)
munikował Tichonow — złożyło A r © S Z t O W Q D . i©  
swe podpisy 117.669.320 obywatelL 
radzieckich.

Obrońców Pokoju.

III Wszechzwiązkową Konferen­
cję Obrońców Pokoju zagaił czło­
nek Akademii Nauk ZSRR — Bo­
rys Greków. Zebraliśmy się tutaj 
— powiedział on — ażeby raz jesz 
cze zamanifestować niezłomną wo­
lę narodu radzieckiego utrzymania 
pokoju i przyjaźni między naroda­
mi, aby zdemaskować plany impe­
rialistycznych podżegaczy wojen­
nych.

Referat o wynikach akcji zbiera­
nia podpisów w ZSRR pod apelem 
Światowej Rady Pokoju w sprawie 
zav’arcia Paktu Pokoju między 5 
wielkimi mocarstwami oraz o kolej­
nych zadaniach walki o pokój wy­
głosił następnie przewodniczący 
Radzieckiego Komitetu Obrony Po­

koju -  Mikołaj Tichonow. Lenina' i Stalina wielka przyjazn
Stwierdzi! on, że ludzie radziec- j narodów Związku Radzieckiego sta 

cy wraz z postępowymi silami łudź ¡nowi wspaniały przykład dla naro- 
kości wyrazili swą niezłomną wo1ę|dów wszystkich krajów. Wobec na- 
kontynuowania konsekwentnej wal-jr" dów.całego świata oświadczamy 

. ,,  . . otwarcie — utrwalajmy przyjazne
ki o pokoj i przyjazn między naro stosunki między krajami wbrew 
darni, przez ziożenie swych podpi-; wszelkim zakusom ciemnych sil 

szał dane o wszystkich siłach zbrój|sów pod historycznym apelem Swia reakcji i wojny, i 
hycli, w ,tym również o siłach orga-]towej Rady Pokoju, w sprawie za-¡czuć jeden naród

jRudolfa Slansky'ego
PefekmciisSownej Radf?kpj?to-Komunikat agencji CTK
warzyszyly nowe osiągnięcia ‘wy-1
twórcze ludzi radzieckich na fron-1 PRAGA PAP. Agencja PraSbwa 
cie pokojowej pracy, którymi masy CTK ogłosiła następujący komuni- 
pracujące ZSRR pragnęły wzmóc- kat 
nić potęgę państwa — ostoi poko­
ju na całym świecie.

Również przyszłości — stwier­
dził w zakończeniu Mikołaj Ticho­
now — pogłębiać będziemy niez­
łomną przyjaźń narodów naszego 
kraju, pamiętając.

„Na wniosek prezesa Rady Mi­
nistrów prezydent Republiki Cze­
chosłowackiej pozbawił Rudolfa 
Slansky‘ego na podstawie paragra­
fu 74 konstytucji, członkostwa w 
rządzie oraz . funkcji wicepremiera 
rządu. Jednocześnie Rudolf Slansky 

że wykuta przez ’ zrezygnował z mandatu w Zgroma- 
’ ' ' dzeniu Narodowym.

Ponieważ w toku śledztwa, pro­
wadzonego w sprawie antypaństwo 
wej działalności grup spiskowych, 
wyszły ostatnio na jaw nieznane 
dotychczas szczegóły, świadczące o 
uprawianiu przez Rudolfa Slan- 
sky‘ego aktywnej, wrogiej wobec 

bijących posz- ■ państwa działalności, został on osa 
przeciwko dru-(dzony w areszcie śledczym“.



Sir. 2 GŁOS W Y B R Z E Ż A Nr. 308 '1586)

W roga działalność USA wobec W ig ie r
zagraża pokojowi i bezpieczeństwu narodów
Deklaracja rzędu Węgierskiej Republiki Ludowej

BUDAPESZT PAP. — W ĘGIERSKA AGENCJA TELEGRA­
F ICZNA O GŁOSIŁA OŚWIADCZENIE WĘGIERSKIEJ REPUBLI­
K I LUDOWEJ W  KTÓ RYM  C ZYTA M Y  M. IN.:

| Jest rzeczą dowiedzioną na | oraz w  oświadczeniu złożonym 
*  podstawie dokumentów, « e  w  13 października br. delegacji te- 

każdym wypadku gdy faszystów-! góż związku — wystąpił z wrogi- 
skie i profaszystowskie elementy:mi wobec Węgier deklaracjami.
reakcyjne na Węgrzech organizo- j  Oświadczenia samego prezydenta 
wały spiski w  celu obalenia ist-jTrumana dowodzą, że polityka 
niejącego demokratycznego ustro- Stanów Zjednoczonych 
ju, to w  spiskach tych agenci,do obalenia istniejącego na Wę- 
rządu Stanów Zjednoczonych, a grzech ustroju demokratycznego i 
nawet liczni dyplomatyczni i inni do przywrócenia dawnego anty 
przedstawiciele USA zajmujący narodowego reżimu reakcyjnego, 
oficjalne stanowiska, nie tylko 
brali czynny udział lecz również 
odgrywali rolę inicjatorów i kie-

dziej wartościowa część wywiezio­
nego przez faszystów mienia wę­
gierskiego nie została dotychczas 
zwrócona, a część tego mienia zo­
stała sprzedana z licytacji łub roz­
dana w postaci darów.

równików.

ty W  toku demaskowania tych 
“  spisków, jak również w  wielu 

innych wypadkach stwierdzono,

ą  Władze amerykańskie dają 
*  wyraźne instrukcje członkom

faszystowskiej emigracji węgier­
skiej, by wstępowali w  je j sze­
regi. Rząd Stanów Zjednoczonych 
organizuje także węgierskie jed­
nostki faszystowskie w  ramach

o  Rząd Stanów Zjednoczonych od 
”  mawia m. in. zwrotu cennego 

węgierskiego zabytku historyczne- 
zmierza 1go t. zw. „Świętej korony“ .

Jest rzóczą jasną, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych odmawia zwro 
tu korony, kierując się ukrytymi 
celami politycznymi ściśle związa­
nymi z awanturniczymi planami 
wymierzonymi przeciwko Węgier­
skiej Republice Ludowej.

nie jest przekonany, że państwa te

Odznaczenie przodujących chłopów
województwa białostockiego

że oficjalne czynniki Stanów Zjed regularnej armii amerykańskiej, 
noczonych organizowały i finan- j  Amerykańska izba reprezentan- 
sowaly całą sieć szpiegowską ijtów  głosowała 17 sierpnia br. za 
dywersyjną na Węgrzech. K ie rów ; finansowaniem takich „narodo- 
niczą rolę w tej szpiegowskiej 
sieci odgrywali urzędnicy posel­
stwa amerykańskiego w  Budapesz 
cie.

O  Rząd Stanów Zjednoczonych 
** w  uroczystych oświadcze­

niach i w  porozumieniach mię­
dzynarodowych zobowiązał - się 
niejednokrotnie do wydania znaj­
dujących się w  Stanach Zjedno­
czonych i na obszarach okupowa­
nych przez wojska amerykańskie 
przestępców wojennych, lecz do­
tychczas nie wykonał tych zobo­
wiązań, jeśli chodzi o kilkuset 
węgierskich zbrodniarzy wojen­
nych, mimo że rząd węgierski 
domagał się niejednokrotnie ich 
wydania i przedstawiał listy ich 
nazwisk.

Rząd Stanów Zjednoczonych, 
który utrzymuje stosunki dyplo­
matyczne z Węgierską Republiką 
Ludową popiera jednocześnie dzia 
łalnośp faszystowskich organizacji 
węgierskich. Prezydent Truman w 
swym liście do uczestników kon­
ferencji reakcyjnego „Związku 
Węgierskiego w  Ameryce“, która 
odbyła się w  październiku 1950 r.

wych formacji wojskowych“ w  ra­
mach „atlantyckich sił zbroj­
nych“ .

S  Rząd Stanów Zjednoczonych 
** prowadzi systematyczną kam­

panię oszczerstw skierowaną prze­
ciwko Węgierskiej Republice Ludo­
wej.

/- Rząd Węgierskiej Republiki Lu 
dowej dąży szczerze do jak 

największego rozszerzenia swych 
pokojowych stosunków gospodar­
czych z innymi krajami, niezależ­
nie od ich ustroju państwowego i 
przy wzajemnym poszanowaniu in 
teresów gospodarczych. Natomiast 
rząd Stanów Zjednoczonych wypo­
wiedział zawarty z Węgrami w 
1925 r. układ o przyjaźni, handlu 
i prawach konsularnych oraz wy­
wiera coraz większą presję na kra 
je zachodnio-europejskie, domaga­
jąc się ażeby ograniczyły one swe 
stosunki handlowe z Węgierską 
Republiką Ludową.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
* narusza brutalnie swe zobowią 

zanie dotyczące zwrotu mienia wę 
gierskiego. Przeważająca i najbar-

Oporni gospodarze skazani na karę grzyw ny
przez Sąd Powiatoirp in Gdańsku

W dniu 26 listopada br. Sąd 5 Na zapłacenie grzywny w wyso-
Powiatowy w Gdańsku rozpa- kości 900 zł oraz kosztów postępo- 
trzył szereg spraw przeciwko opor wania sądowego w kwocie 90 zl 
nym gospodarzom, uchylającym się skazano Weronikę Żukowską z Ul- 
od obowiązku sprzedaży państwu.kowych (gm. Pszczółki), która zlo 
zboża. Jan Kaczor z Lendowa śliwie uchylała się od s 
(gm. Milocin), mimo zastosowa-! państwu zboża, chociaż
nią kar w trybie administracyj-1 stało na przeszkodzie w wykonaniu | niebezpieczne dla powszechnego po 
nym, do dnia rozprawy sądowej, przez nią tego obowiązku.
nie odstawił ani kilograma zboża.
Sąd uznał, że postępowaniem swo 
im Kaczor świadomie dążył do za­
hamowania realizacji planu skupu 
i wymierzył mu grzywnę w wyso­
kości 1200 zł.

Powyższe dowodzi niezbicie, że 
rząd Stanów Zjednoczonych wyka­
zuje konsekwentnie wrogi stosunek 
do Węgierskiej Republiki Ludowej.
Tym i tylko tym można wytłuma­
czyć fakt, że choć rząd Stanów 
Zjednoczonych przyrzekł na wstę­
pie do traktatu pokojowego, iż bę­
dzie popierał prośbę Węgier w 
sprawie przyjęcia ich do Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, to w 
każdym wypadku, gdy sprawę tę 
omawiano w ONZ, rząd amery­
kański wypowiedział się jak naj­
bardziej stanowczo przeciwko przy 
jęciu Węgier do ONZ i wywierając 
nacisk na przedstawicieli krajów 
znajdujących się pod jego wpływem, 
nie dopuścił dotychczas do przyję­
cia Węgier do ONZ.

Rząd Węgierskiej Republiki Lu­
dowej zwraca uwagę opinii publicz­
nej całego świata na fakt, że wroga 
działalność rządu Stanów Zjedno­
czonych wobec Węgierskiej Repub­
liki Ludowej:

*  Stanowi brutalne pogwałcenie 
zobowiązań powziętych przez 

rząd Stanów Zjednoczonych w trak 
tacie pokojowym,

D  Pozostaje w wyraźnej sprzecz- 
"  ności z zasadami pokoju i bra­
terskiej współpracy narodów, z za­
sadami, zatwierdzonymi przez Kar­
tę Narodów Zjednoczonych i właś­
nie dlatego:

Prezydent Rzeczypospolitej na i man August, Łukoszyk Józef, Mo 
wniosek Prezydium Woj. R. N. w czuiski Stanisław, Mroczek Antoni 
Białymstoku postanowieniem z dnia Musko Szymon, Pastewska Zofia 
26 listopada 1951 r. odznaczył za piechowski Walerian, Reczko Z g 
patriotyczną postawę 1 wzorowe wy ’ . ,
konanie obowiązków wobec państwa *nun.,_R°maniUK Grzegorz, Sadów' 

rozumieją i doceniają stanowczość,: ludowego następujących chłopów' ski Wincenty, Wołyniec Adolf, Wysz 
z jaką rząd Węgierskiej Republiki pracujących województwa białostoc- tygiel Józef, Zyczkowska Marianna 
Ludowej broni konsekwentnie nie- kiego:
zależności i suwerenności swego - / »c n ir i
kraju przeciwko przemocy i próbom, SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI
ingerencji ze strony rządu Stanów1 Ferens Zygmunt, Gryszko Ste- 
Zjednoczonych. Ifania, Jabłonowski Andrzej, Lej-

Zebranie sprawozdawcze w Warszawie
z  II sesji Światowej Rady Pokoju
(Dokończenie ze str. 1)

Poszczególne narodowe komitety 
pokoju w różnych krajach mają za­
jąć się organizacją t. zw. „wakacji 
pokoju“ , opartych na wzajemności 
tam, gdzie to będzie możliwe. Już 
w rb. Związek Radziecki, Chiny 
Ludowe i Polska gościły latem sze­
reg wycieczek, zorganizowanych 
przez komitety pokoju różnych kra­
jów: Francji, Anglii, Belgii, Holan­
dii, Włoch i Austrii, co prawda nie 
na zasadach wzajemności, gdyż 
rządy tych krajów odmawiały wy­
dawania wiz np. przedstawicielom 
Poiski. Inicjatywa, która w tym ro­
ku ma przybrać znacznie szersze 
rozmiary jest jednym ze środków 
przeciwdziałania temu sztucznemu, 
podziałowi ludzkości na dwa wro­
gie obozy, podziałowi, który prag­
ną wprowadzić, pogłębiać i utrzy­
mywać imperialiści.

Inicjatywa sesji wiedeńskiej 
zmierza również do tego, ażeby rok 
przyszły przeszedł pod’ znakiem u- 
roczystych obchodów wielkich rocz­
nic kulturalnych. Będą to: 150 rocz 
nica śmierci wielkiego pisarza fran­
cuskiego Wiktora Hugo, 500 roczni­
ca urodzin wielkiego humanisty, j 
myśliciela i artysty Leonardo da j 
Vinci, 100 rocznica śmierci Gogo-i 
ła, 1000-lecie słynnego lekarza arab 
skiego Avicenna, zwanego „księ­
ciem medycyny“ . Obchody te pot­
wierdzą wielką prawdę, że kultura 
jest jedna i niepodzielna, choć 
czerpie swoje bogactwo i różnorod

Na zakończenie zgromadzeni jed­
nomyślnie przyjęli uchwałę wyra­
żającą pełne poparcie dla rezolucji 
wiedeńskiej sesji Światowej Rady 
Pokoju.

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI

Buckun Stanisław, Bujkowski An­
toni, Dubina Jan, Falko Aleksander, 
Jakimiuk Jan, Kazanieeki Ignacy, 
Kordowski Feliks Kazimierz, Koz­
łowski Bronisław, Kuczyński Jan, 
Malinowski Antoni, Ormanowski 
Bolesław, Piłinda Józef, Popław­
ski Jan, Rutkowski Paweł, Sadwan 
Czesław, Siedlecki Jan, Sobolewski 
Stanisław, Sural Jan, Szczęsny An 
drzej, Wnorowski Mieczysław, 
Ziemkowski Sylwester, Zyskowski 
Izydor.

W  paryskim biurze Achesona

ność z twórczości wszystkich naro- 
Stanowi jeden z czynników za-jdów świata.

Postanowienia Światowej Rady 
Pokoju są jasną i wyraźną odpo­
wiedzią na niszczycielskie usiłowa­
nia walki z kulturą — stwierdził 
wśród długotrwałych oklasków Le­
on Kruczkowski. Walczyć o pokój, 
to znaczy walczyć o przyszłość 
kultury, o dalsze rozwijanie jej 
wielkich tradycji.

Referat o przebiegu obrad sesji

sprzedaży ! jako wrogie wobec Węgierskiej Re- ( 3. .0^ec^ei _ syfuacji międzyna- 
t nic nie! publiki ¡Ludowej oraz szkodliwe i ot owej wygłosił członek Światowej

grażających pokojowej współ­
pracy narodów oraz pokojowi i bez­
pieczeństwu.

Poszanowanie niezależności każ­
dego kraju jest wspólną sprawą 
wszystkich miłujących pokój i wol­
ność narodów świata. Dlatego też 
rząd Węgierskiej Republiki Ludo­
wej jest przekonany, że miłujące 
pokój państwa potępiają postępowa 
nie rządu Stanów Zjednoczonych

Podczas gdy minister spraw zagranicznych USA, Acheson na sesji
ONZ usiłował udawać zwolennika rozbrojenia — na paryskiej konferen­
cji w sprawie planu Piel'en a wygłosił on gorącą mowę za przyśpiesze­
niem zbrojeń.

Kolejarze Wybrzeża przodują

!koju i bezpieczeństwa, a jednocześ-
Rady Pokoju i członek Prezydium 
PROP, Ostap Dłuski.

Coraz więcej maszynistów
p r o w a d z i  c i ę ż k i e  p o c i ą g i

Rozpatrzono również sprawę Sta 
nisława Piwowarczyka z gromady 
Kulnik (gm. Pszczółki), któremu 
przewód sądowy udowodnił wrogą 
postawę wobec dekretu o plano­
wym skupie zboża oraz zachęca­
nie innych chłopów do sabotowa­
nia tej akcji. Sąd wymierzył Piwo­
warczykowi 1000 zł grzywny. Obaj 
skazani ponoszą również koszty 
sądowe.

Książka radziecka
i polskich związkach zawodowych

MOSKWA PAP. Nakładem wy­
dawnictwa WCSPS ukazała się w 
ZSRR książka Fiedora Żujewa pt. 
„Klasa robotnicza i związki zawo­
dowe Polski Ludowej“ . Autor do­
konuje przeglądu działalności ruchu 
zawodowego w Polsce w okresie po 
Wojennym.

Pożegnalny koncert
irtystów polskich
w  L e n i n y r a a t M M . i e

MOSKWA PAP. W wielkiej sali 
Filharmonii Leningradzk!ej odbył 
się pożegnalny koncert artystów poi 
skich — Ewy Bandrowskięj - Tur- 
skiej, B. Paprockiego, T. Wrońskie 
go, W. Kędry i W Szpilmana, któ­
rzy bawią na występach gościn­
nych w ZSRR.

Występy artystów polskich w Le­
ningradzie wzbudziły duże zainte 
resowanie. Puhliczmość leningradz 
ka nagradzała wykonawców długo­
trwałymi oklaskami. Podczas poby­
tu w Leningradzie artyści polscy 
wzięli udział w spotkaniu z przed­
stawicielami kół artystycznych mia 
sta.

WARSZAWA PAP, Jedną z form 
prowadzonej przez maszynistów 
PKP walki o obniżenie kosztów 
własnych przewozu jest zwiększę-

Droga do utrwalenia pokoju
„Zgromadzenie Ogólne wzywa Stany 

Zjednoczone, Wielką Brytanię, Francję, Chiny 
oraz Związek Radziecki do zawarcia Paktu 
Pokoju i zjednoczenia swych wysiłków dla 
osiągnięcia tego wielkiego i szczytnego celu 
Zgromadzenie Ogólne wzywa również wszyst­
kie inne miłujące pokój państwa, aby przy­
łączyły się do Paktu ¡Pokoju".

Powyższe słowa — to czwarty punkt 
programu pokoju, przedstawionego przez 
min. Wyszyńskiego w imieniu rządu radziec­
kiego na Zgromadzeniu Ogólnym ONZ. 
Słowa te były podyktowane wieiką troska 
Związku Radzieckiego o uratowanie pokoju 
światowego, zagrożonego ze strony amery­
kańskich imperialistów, którzy coraz brutal­
niej podrywają zasady współpracy między­
narodowej celem rozpętania nowej agresji.

Projekt zawarcia Paktu Pokoju pomiędzy 
pięcioma mocarstwami ma już swoją histo­
rię. Już na początku 1949 roku towarzysz 
Stalin wysunął ideę Paktu Pokoju, jako 
ważnego czynnika utrwalenia pokoju świato­
wego. „ R z ą d  Z S R R  — oświadczył to­
warzysz Stalin w wywiadzie udzielonym 
amerykańskiemu dziennikarzowi — m ó g ł ­
by  w s p ó ł p r a c o w a ć  z r z ą d e m  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w p o d ­
j ę c i u  k r o k ó w ,  s k i e r o w a n y c h  ku 
u r z e c z y w i s t n i e n i ^  P a k t u  P o ­
k o j u  i p r o w a d z ą c y c h  do  s t o p ­
n i o w e g o  r o z b r o j e n i a “ .

Dążenie do utrwalenia pokoju poprzez 
zawarcie Paktu Pokoju przyświecało Związ­
kowi Radzieckiemu we wszystkich prawie 
jego wystąpieniach na arenie międzynarodo­
wej. Pakt taki bowiem może stać się punktem 
wyjścia do dalszych rokowań celem roz­
strzygnięcia spornych kwestii, może być ba­
zą, na której rozwinie się pokojowa współ­
praca wszystkich państw. Pakt Pokoju mógł­
by ułatwić przeprowadzenie redukcji zbro­
jeń, przywrócić atmosferę wzajemnego za­
ufania między wielkimi mocarstwami, które 
zostało nadszarpnięte przez agresywną poli­
tykę mocarstw zachodnich.

Amerykańscy imperialiści przeciwstawiają 
Paktowi Pokoju przeróżne sojusze agresji, 
jak pakt atlantycki, projekt paktu daleko­
wschodniego, których celem jest rozpMenie 
pożogi wojennej w różnych częściach św<a-

ta. Swoje posunięcia, zmierzające do uni­
cestwienia współpracy międzynarodowej, 
osłaniają frazesem o „obronnym“ charakte­
rze zawieranych przez siebie paktów, twier­
dząc przy tym obłudnie, że ONZ wystarcza­
jąco określa ramy współpracy między naro­
dami. A jak to wygląda w praktyce?

Podstawą Karty Narodów Zjednoczonych 
jest zasada jednomyślności wielkich mo­
carstw. W myśl tej zasady* w rozwiązywaniu 
kwestii spornych o znaczeniu międzynarodo­
wym decydować ma zgodna wola wielkich 
mocarstw, które ponoszą odpowiedzialność 
wobec narodów za utrzymanie pokoju i bez­
pieczeństwa.

Jak wykazały ostatnie lata rząd Stanów 
Zjednoczonych nieustannie podważa zasadę 
jednomyślności wielkich mocarstw, aby osła­
wioną „maszynką do głosowania“ przeforso­
wać w ONZ uchwały służące celom agresji. 
„ O r g a n i z a c j a  N a r o d ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  — powiedział w lutym 1951 r. 
towarzysz Stalin — u t w o r z o n a  j a k o  
o s t o j a  p o k o j u ,  p r z e k s z t a ł c a  s i ę  
w n a r z ę d z i e  w o j n y ,  w i n s t r u ­
me n t  r o z p ę t y w a n i a  n o w e j  w o j ­
ny  ś w i a t o w e j “ .

Rząd Związku Radzieckiego niejedno­
krotnie wskazywał, że w obecnej napiętej 
sytuacji międzynarodowej ONZ nie spełnia 
zadań jakie jej postawiły narody. Amery­
kańska agresja w Korei, niedopuszczenie 
przedstawicielstwa 500-milionowego narodu 
chińskiego do ONZ — oto np. dwa fakty 
świadczące ponad wszelką wątpliwość, że 
ONZ służy amerykańskim imperialistom ja­
ko parawan dla ich awanturniczych przed­
sięwzięć.

Zawarcie Paktu Pokoju może przywrócić 
ONZ jej autorytet, uczynić z niej organizację 
służącą zabezpieczeniu pokoju światowego, 
prawdziwy parlament równouprawnionych 
narodów. Pakt Pokoju jest więc kluczem, 
który może otworzyć wrota dla realizacji 
uczciwej współpracy między narodami.

Zdając sobie sprawę z nieodpartej siły ra 
dzieCkłego programu pokoju, imperialiści 
amerykańscy usiłowali na obecnej sesji w 
Paryżu przedłożyć swój własny program. 
Plan trzech mocarstw propagujący zasadę

„pokój przez siłę“ , jest jeszcze jednym wa­
riantem „zimnej wojny“, manewrem mają­
cym na celu oszukanie narodów i wciągnię­
cie ich do wojny.

W przemówieniu w komisji politycznej 
ONZ w dniu 24 listopada minister Wyszyń­
ski poddał ostrej krytyce każdy punkt tzw. 
„pokojowego planu“ trzech mocarstw wyka­
zując, że kryją się za nimi projekty jeszcze 
intensywniejszego kontynuowania polityki 
agresji. Np. amerykański pian kontroli ener­
gii atomowej, jak oświadczył minister Wy­
szyński, „zmierza do celów nie mających nic 
wspólnego z kontrolą międzynarodową“ i 
„jest wymierzony przeciw suwerenności in­
nych państw“. Min. Wyszyński zwrócił uwa­
gę na cynizm afnerykańskich polityków, 
których metodą jest „osłanianie się wspólny­
mi interesami, podczas gdy w rzeczywistości 
ma się na uwadze interesy jednego kraju, 
w tym wypadku USA, aby dążyć do ograni­
czenia suwerenności i co więcej do zupełnego 
zniesienia suwerenności, jak to przewiduje 
plan Barucha“.

Żądanie zawarcia Paktu Pokoju, które na 
obecnej sesji ONZ jeszcze raz zostało przed­
łożone przez ministra Wyszyńskiego, ma po­
parcie setek milionów ludzi na całym świę­
cie. Blisko 600 milionów podpisów zebranych 
dotychczas pod apelem Światowej Rady Po­
koju, domagającym się zawarcia Paktu Po­
koju przez 5 wielkich mocarstw, świadczą, 
że ludzkość przejrzała oszustwa imperia­
listów.

nie ciężaru brutto prowadzonych 
pociągów. Metoda ta, zainicjowana 
w Polsce w oparciu o doświadcze­
nia radzieckie przez maszynistę F. 
Królikowskiego z Gdyni, polega na 
doczepianiu do parowozu większej 
liczby wagonów niż to miało miej­
sce dotychczas. Przy umiejętnym 
składaniu pociągów z poszczegól­
nych wagonów oraz umiejętnym 
ich prowadzeniu przez maszyni­
stów, zarówno szybkość jazdy jak 
i bezpieczeństwo ruchu nie zmniej­
sza się, pomimo zwiększonego cię­
żaru ładunku.

Metoda prowadzenia ciężkich po 
ciągów pozwala kolejarzom zwięk­
szyć wykorzystanie taboru, zmniej­
szyć zużycie węgła na jeden tono- 
kifometr —a przez to przyczynia 
się do obniżenia kosztów własnych 
kolei. Toteż posługuje się nią coraz 
więcej maszynistów.

Najlepsze osiągnięcia w stosowa 
niu tej metody uzyskano w Gdań­
skiej Dyrekcji Okręgowej Kolei, w 

8 której w III kwartale br. ciężkie 
pociągi prowadziło 29,5 proc. wszy 
stkich drużyn parowozowych. Na 
drugim miejscu znajduje się dyrek 
cja krakowska, na trzecim — dy­
rekcja szczecińska, na dalszych zaś 
dyrekcje: łódzka, poznańs.ka, lubel­
ska i wrocławska.

Prowokacja
amerykańskiej policji wojskowej 
w f l<nnrm im lżoił

PE K IN  PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi, że 22 listopada ame­
rykański policjant wojskowy do­
konał w  rejonie Panmundżonu

Na ostatniej sesji Światowej Rady Poko­
ju, która odbyła się w pierwszych dniach 
łistop-da w Wiedniu, przedstawiciele naro­
dów jeszcze raz podkreślili, że światowy ruch 
pokoju nie ustanie ani na chwilę w walce o I  prowokacji, znieważając funkcjo- 
Pakt Pokoju, który zapoczątkuie nowy okres | „ariusza policji wojskowej strony 
pokojowej i szczerej współpracy międzynaro­
dowej. „ J e s t e ś m y  r e a l n ą  s i ł ą  — 
powiedział Piętro Nenni na II sesji Świato­
wej Rady Pokoju — z k t ó r ą  k a ż d y  
mus i  s i ę  l i c z y ć .  N a s z a  c z u j ­
no ś ć  i n a s z a  a k c i a u r a t u j ą  p ó - 
k ó j i z a g r o d z ą  d r o g ę  wo j n i e .
R a z  j e s z c z e  w z y w a m y  w i e l k i e  
m o c a r s t w a ,  a b y  z a w a r ł y  P a k t  
P o k o j u " .  L  M.

ludowej 1 grożąc mu pistoletem. 
Dzięki jednak opanowaniu żołnie­
rza ludowego nie zaszedł żaden 
nieszczęśliwy wypadek. W  toku 
badania tej sprzwy oficer ame­
rykańskiej policji w o l  owej w y­
raził *  powodu tego incydentu
ubolewanie»
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PAMIĘCI MARCELEGO NOWOTKI
(%W 9 - t ą  r o c z n ic ę  $ m ie rc i|
„Wspomnienie o towarzyszu Marcelim Nowotce — „Marianie“ 

łączy się ze wspomnieniem wysokiej, silnej postaci o pogodnym, szcze­
rym obliczu człowieka, który wie czego chce i do czego dąży, człowieka 
ideowca, bojownika o lepszą przyszłość klasy robotniczej i mas chłop­
skich“ ... — pisze tow. Franciszek Jóźwiak.

Tow. Marcelego Nowotkę cecho­
wał w walce o Polskę socjali­
styczną upór w dążeniu do celu, 
trzeźwość w ocenie rzeczywistości, 
beżkompromisowość w stosunku do 
burżuazji, do prawicy PPS i do 
wszelkich tendencji oportunistycz- 
nych w ruchu robotniczym.

Na twardą drogę rewolucjonisty 
wstępuje Nowotko jako członek 
SDKPiL w latach wojny 1914-1918 
r. Zdając sobie sprawę, że tylko 
zwycięstwo rewolucji może przy­
nieść wyzwolenie Polsce, wzywa 
polski proletariat do wspólnej z ro 
syjskim walki przeciw wojnie im; 
perialistycznej, o władzę dla ludu!

W wyniku Rewolucji Październi­
kowej powstała niepodległa Polska. 
Ale nie była to ta Polska, o którą 
walczyła klasa robotnicza,, o którą 
walczył Nowotko. Burżuazja i jej 
agenci: Piłsudski i prawicowe kie­
rownictwo PPS z Daszyńskim i Mo 
raczewskim na czele, uczynili z pań 
stwa polskiego narzędzie wyzysku 
i ucisku mas pracujących, wroga 
Kraju Socjalizmu.

Przeciw kapitalistycznym rządom 
w Polsce rozpoczął Nowotko walkę 
z całą rewolucyjną pasją, sta­
jąc się jednym Z najbardziej ofiar­
nych działaczy Komunistycznej 
Partii Polski. W łatach 1918-1919 
r„ kiedy nastąpiło wzniesienie fali 
rewolucyjnej w Polsce, organizuje 
on pierwszą Radę Delegatów Ro­
botniczych i Chłopskich w Ciecha­
nowie. W 1920 roku, podczas najaz 
du Piłsudskiego na Kraj Rad, z ca­
łą ostrością piętnuje zaborczą poli­
tykę Piłsudskiego i jego pomocni­
ków z prawicy PPS.

Ja k dyrekcja POM
w  KolbutiacB*
dba o wykorzystanie traktorów

W gfomadzie Borkowo (gm. Łos 
stowice pow. gdański) prowadził 
orkę traktorzysta przysłany przez 
POM w Kolbudach. Przed "kilkoma 

, dniami traktorzysta zachorował i 
pozostawił traktor na podwórzu 
jednej z zagród. Dyrekcja POM 
mimo, że była o tym powiadomio­
na, nie zrobiła nic, żeby przysłać 
innego traktorzystę i traktor prze­
szło tydzień stał bezczynnie w okre 
sie najgorętszych orek zimowych.

Czy w ten sposób zrozumiał 
POM w Kolbudach wezwanie 
władz do jak najsprawniejszego 
przeprowadzenia orek zimowych?

STANISŁAW ZAORSKI 
członek grupy robotniczej 

w  gminie Łostowice

Nowotko podobnie jak i inni dzia 
łącze KPP, zepchniętej do podzie 
mia przez burżuazujne rządy, jest 
stale prześladowany.

Mimo surowych represji, mimo 
wydania na niego zaocznego wyro­
ku śmierci, nie przerywa swej pra­
cy, organizuje polską klasę robot 
niczą do walki z faszyzmem, o 
chleb i wolność dla ludu, do, walki 
o władzę. Partia wysyła go na naj­
trudniejsze posterunki. Partia wie, 
że Nowotko potrafi przełamać trud­
ności, że nigdy nie zawiedzie. Wi­
dzimy go w nielegalnej robocie w 
Warszawie, w Łodzi, we Lwowie, 
wśród górników w Zagłębiu Dąb­
rowskim, wśród metalowców w Sta 
rachowicach, wśród rolników w Poz 
naniu ild. Jego rozum, doświadcze­
nie, gruntowna znajomość marksiz­
mu, zapal i wiara w zwycięstwo 
czyniły go niezastąpionym ' działa­
czem partyjnym, zyskiwały mu za­
ufanie i. popularność wśród robot­
ników.

Oto co m. in. pisze jeden z towa­
rzyszy, który stykał się Marianem 
w pracy partyjnej: „W r. 1934 po 
kilkuletnim jego pobycie w więzie­
niu zetknąłem się znów z Maria­
nem... Niejednokrotnie byliśmy ra­
zem na zebraniach partyjnych, mia­
łem przeto możliwość poznać go 
jeszcze lepiej. Przystępny dla towa­
rzyszy, w sprawach organizacyjno- 
poiityęznych wypowiadał się zaw­
sze zrozumiale i konkretnie. Jeśli 
dla któregoś z towarzyszy było coś 
niejasnego, Marian długo i cierpli­
wie mu to wyjaśniał. Po odprawie 
z tow. Marianem każdy partyjniak 
czuł, że został wzbogacony poli­
tycznie i uzbrojony do walki z fa­
szyzmem“.

,10 lat spędzi! tow. Nowotko w 
więzieniach burżuazyjno-obszarni- 
czej Polski. Niejednokrotnie stał na 
czele komuny więźniów pdfłtycz- 
nych, organizował opór przeciw fa­
szystowskim regulaminom itd. Pot­
worne warunki więzienne nie osła­
biły jego hartu i woli walki. Wojna 
w 1939 r. zastała go w więzieniu w 
Rawiczu. Wraz z innymi komuni­
stami wyłamał bramy więzienia i 
wyszedł na wolność, aby toczyć bój 
na śmierć i życie w obronie ojczyz­
ny.

Kiedy w kraju szalał terror o- 
kupanta, gdy hitlerowcy byli nie­
mal u szczytu swej potęgi, Nowot­
ko przystępuje wraz z innymi to­
warzyszami do utworzenia Polskiej 
Partii Robotniczej. Partii, która w 
oparciu o ideologię marksistowsko- 
leninowską, w oparciu o rewolucyj­
ne tradycje polskiej klasy robotni-

czej, o nauki i doświadczenia
WKP (b) poprowadziła naród do wal 
ki o,.narodowe j społeczne wyzwolę 
nie Polski w braterskim sojuszu z 
ZSRR.

„Następują dni i noce pełne pra­
cy i walki. Zawiązują się pierwsze 
komórki i komitety... — czytamy 
we wspomnieniach z tego okresu 
— Marian jest niestrudzony. Jego 
indywidualność, jego świetna po­
stawa zjednywa nam dziesiątki 
zwolenników“ . W szeregach PPR 
walczących o narodowe i społecz­
ne wyzwolenie Polski-skupia się to, 
co w nafodzie było najlepsze, naj­
bardziej postępowe.

To właśnie Nowotko nakreślił 
w  pierwszej odezwie PPR  słowa:
„Rodacy! Waszym świętym obo­
wiązkiem jest niesienie wszech­
stronnej i najwydatniejszej po­
mocy... bohaterskiej Arm ii Czer­
wonej. Popierajcie ze wszystkich 
sił zbrojne wystąpienia przeciw­
ko armii faszystowskich zabor­
ców... Do boju! Do walki o w o l­
ną i niepodległą Polskę!“

Dziełem Nowotki było stworze­
nie Gwardii Ludowej, która żołnierzy 
zbrojnymi czynami odpowiedziała 
reakcji polskiej na antynarodowe 
hasło „stania z bronią u nogi“ .
Polscy faszyści, którzy współdzia­
łali z hitlerowcami, wściekłe 
zwalczali PPR, widząc w  niej 
prawdziwego obrońcę interesów

ludu polskiego, widząc w  niej

I

trzon przyszłej władzy ludowej. 
Nacjonalistyczna i oportunistycz- 
na postawa Gomułki i Spychal­
skiego stworzyła dogodne warun­
ki dia penetracji reakcji do 
ruchu robotniczego. Dzięki jednak 
internacjorfalistycznej, marksi­
stowskiej i zarazem głęboko pa­
triotycznej postawie większości 
kierownictwa PPR, nie udało im 
się zwekslować rewolucyjnej linii 
walki PPR  na antyproletariackie 
i antynarodowe tory.

Jasną jest rzeczą, że pierwszy 
sekretarz PPR, Nowotko, wierny 
zasadom Lenina-Stalina, bezkom­
promisowy bojownik o wyzwole­
nie narodowe i społeczne, był so­
lą w  oku reakcji. Nasłany przez 
„dwójkę“ do partii prowokator 
zamordował go skrytobójczo 28 
listopada 1942 r.

Dziś, w  9 rocznicę śmierci Mar­
celego Nowotki, kiedy naród poi- j 
skł w  ostrej waice klasowej bu-j 
duje socjalizm, z głęboką czcią ■ 
wspominamy jego imię. „Pamięć | 
o życiu i walce takich wielkich j 

klasy robotniczej jak \ 
Marceli Nowotko — powiedział' 
tow. Ochab —  stanowi ważne i 
źródło siiy moralnej naszej Par­
tii, źródło niewzruszonej w iary 
w  przyszłość proletariatu, w  zwy­
cięstwo komunizmu“ .

B. Tr. M ARCEL! N O W O T K O

W zaczarowanym kręgu „trudności obiektywnych”

Dlaczego roszarnia w Lęborku nie wykonuje planu
~  Towarzyszu dyrektorze,^znowu .Niewiele zapewne znajdzie się! się zakład boryka, nie ma rady. Wi

w województwie zakładów, w któ- nien jest Centralny Zarząd, winna 
rych taka rozmowa mogłaby się!jest Fabryka Maszyn Lniarskich,

nie mamy słomy do przerobu, zno 
wu u nas przestój — mówiła Hele 
na Dargacz z nutą wzburzenia w 
glosie.

— Nic na to nie poradzę, nie na 
dążają suszarki, a jak wiecie na 
polu suszyć już nie można — odpo­
wiedział dyrektor.

— A co robiliście latem i jesie- 
nią kiedy byia ładna pogoda i kie 
dy można jjylo suszyć na skład? — 
wtrąciła Anastazja Klonowska.

— A skąd miałem wziąć ludzi do 
roboty na polu, kiedy za mało ich 
nąj.yet do obsługi maszyn? — spo- 
kdjriie odparował dyrektor.

— Ech, u nas tak zawsze — Klo­
nowska z niechęcią machnęła rę­
ką— jak jest słoma, to nie ma lu­
dzi, jak macie jedno i drugie, to 
znów nawalają maszyny. I tak w 
kółko.

Oto treść rozmowy między robot 
nicami Roszarni Lnu w Lęborku, 
a dyrektorem tego zakładu. Przy­
szły do gabinetu dyrektora, bo jak 
oświadczyły „dłużej , już tak nie 
można“ . I wyszły z niczym.

toczyć. Chyba w najgorszych, w 
tych, które systematycznie nie wy 
konują planu. A do takich właśnie 
roszarnia w Lęborku należy. Mie­
siąc za miesiącem plan wykonuje 
się tu w 70 — 80 proc. Bywają 
i gorsze miesiące.

Kto ponosi za to winę? Czy za 
loga? Nie, załoga jest ofiarna, chce 
pracować, chce przekraczać normy. 
Wiele jest na to dowodów i jed 
nym z nich może być chociażby ta 
„interwencja“ robotnic obsługują- 
jących maszyny do przeróbki sło­
my lnianej na włókna. Takich inter 
wencji w gabinecie dyrektora i w 
pokoju sekretarza organizacji par­
tyjnej jest wiele. Bo przecież, syste 
matyczne niewykonywanie planów 
to nie tylko powód do wstydu i ża­
lu, oznacza ono również dla załogi 
niskie zarobki.

Załoga potrzebuje więc pomocy 
i szpka jej u kierownictwa zakładu. 
Ale jej nie znajduje. ,.Bo jak mówi 
dyrektor — na trudności, z którymi

Gdy instruktor Komitetu Powiatowego uczy i wychowuje

W  Marzęcinie rosną nowi ludzie...

która nie dotrzymała terminu re­
montu suszarek, a w samym za­
kładzie zrobiono już wszystko co 
zrobić można i niczego już nie da 
się zmienić na łepsze“ . Tak mówi 
dyrektor, tak mówią pozostali człon 
kowie kierownictwa administracyj­
nego i tego zdania jest także se­
kretarz partyjnej organizacji.

A-czy tak jest w istocie ?
Zarzuty skierowane pod adresem 

Centralnego Zarządu są bezwzględ 
nie słuszne. Centralny Zarząd nie 
dopilnował zapowiedzianych prze 
rzutów słomy — stąd brak surow­
ca. Z winy CZ przewleka się w 
nieskończoność i teraz dopiero do­
biega końca przebudowa suszarek, 
przedstawiających dotychczas sta­
łą groźbę pożaru dla zakładów itp. 
Wiele tego rodzaju słusznych zarzu 
tów pod adresem CZ, który wyraź 
nie oderwał się od terenu i nie 
zua istotnych potrzeb podległych 
sobie zakładów — przytaczają 
towarzysze z Lęborka. Ale te za­
rzuty powtarzają już oni od kilku.

I tak mija w roszarni miesiąc za 
miesiącem „pod planem". Drep­
cząc w zaczarowanym kręgu „trud­
ności obiektywnych“ , rzekomo nie 
do przełamania, kierownictwo zak­
ładu ugrzęzło w nastrojach oportu- 
mstycznego bezwładu.

To niesłuszne, pełne niewiary we 
własne siły i siły zaiogi stanowis­
ko kierownictwa wywiera przytła­
czający wpływ na pracę sekretarza 
i egzekutywy podstawowej organi­
zacji partyjnej w roszarni. W prze­
konaniu, że nic się nie może zmie­
nić na lepsze w zakładzie bez po­
mocy z zewnątrz, sekretarz orga­
nizacji partyjnej i jej egzekutywa 
zaniedbali niemal całkowicie pra­
cę polityczną, mobilizującą załogę 
wokół wykonania zadań planu, nie 
dostrzegają podobnie jak dyrektor 
zakładu, nie tkniętych rezerw pro­
dukcyjnych, które zakład posiada.

Świadczy o tyrn zupełnie zanied­
bane współzawodnictwo pracy, cze­
go dowodem pusta tablica wpólza- 
wodnictwa i niewłaściwą organiza­
cja narad wytwórczych, na których 
wciąż słyszy się te same skargi, ale 
na których nie podejmuje się konkre

P rzyjęli go w  Marzęcinie niezbyt 
entuzjastycznie. Zwłaszcza 

przewodniczącemu Prezydium 
GRN tow. Nowokrzewskiemu, 
przyjazd tow. Jana Winnickiego, 
instruktora Komitetu Powiatowe­
go w  Pruszczu wydawał się nie­
zbyt potrzebny. Przecież i tak 
„jakoś tu idzie“ .

Rzeczywiście szło jakoś. A le to 
„jakoś“ znaczyło: bardzo źle. Aż 
się za głowę chwycił tow. Winnic­
ki, kiedy sprawdził liczby. Rocz­
ny plan skupu zboża wykonany 
w  17 proc., ppdatek gruntowy —- 
w  4 proc., PÓR — w  1,5 proc. A  
ziemniaki? Nawet nie rozdzielono 
planu na gromady.

Nie lepiej wyglądała sytuacja w  
organizacji partyjnej. Komitet 
Gminny był zdekompletowany, 
nie było sekretarza. Od 7 miesię­
cy Komitet nie odbywał zebrań.

A  członkowie? Aż- wstyd przy­
znać. Taki Smiecikowski nie 
sprzedał państwu ani jednego 
kilograma zboża w  terminie, za­
legał z podatkiem, z FOR. 
Podobnie Piotr ' Ruszkowski, I I  
sekretarz z Kępin Małych, podob­
nie tow. tow. Samborski, Gąsio- 
rek i wielu innych.

Żle było w Marzęcinie, napraw­
dę bardzo źle.

się wDziś dużo już zmieniło 
gminie.

Wielu ociągających się począt­
kowo towarzyszy partyjnych pod 
wpływem wzmożonej pracy poli­
tycznej, pod wpływem organizacji 
gromadzkich — naprawiło swe 
błędy i całkowicie wywiązało się i wsi, ocena 
ze swoich obowiązków wobec gromadzie, 
państwa.

Na zebraniach podstawowych

Korzystając z zaniku czujności u 
niektórych towarzyszy, próbowali 
wykorzystać swą przynależność 
do partii tylko po to, żeby ciąg­
nąć z tego korzyści, całymi mie­
siącami nie chodzili na zebrania, 
nie płacili, składek, hańbili imię 
członka partii, zalegając z wyko­
naniem obowiązków w  akcji je ­
siennej. Wykluczono sabotującą 
skup zboża Eugenię Bronstową.

Za to na Ich miejsce przyszli 
nowi kandydaci. Wstąpili do sze­
regów partyjnych nowi towarzy­
sze — ci, którzy wyrośli w  obec­
nej akcji. Były żołnierz KBW  
Arendt, Józef Pawlik, którzy w y­
wiązali' się ze wszystkich obo­
wiązków i inni. Do podstawowych 
organizacji wpływają stale nowe 
deklaracje. „Teraz, kiedy oczyści­
liście partię z takich typów, jak 
Bronstową czy Samborski —  to i 
ja się chętnie zapiszę“ —  mówią 
chłopi, którzy czynem dowiedli 
swej patriotycznej postawy.

Innym, lepszym życiem żyje or­
ganizacja partyjna w  gminie Ma- 
rzę.cin. Powstają nowe grupy kan­
dydackie w  Gozdawie, Stobnie, 
Stobcu, partia rośnie i umacnia 
swe siły -

A  zebrania partyjne? Odbywa­
ją się teraz często, a ich przebieg 
mówi o tym, że organizacje po­
czuły .się wreszcie gospodarzami 
terenu. Tematyka zabrań? Przy­
gotowanie zbiorowych dostaw, a- 
naliza postawy poszczególnych 
członków partii w kampanii je­
siennej, agitacja, zagadnienie po­
litycznego izolowania kułaka od 

wyników skupu w

K  [a zebranie gromadzkie w  Kę- 
pinach Małych przyszli bez

dłużej być nie może. Kępiny Ma­
łe ciągną w  dół całą gminę, w lo­
ką się w  ogonie. Dlaczego nie 
sprzedają zboża Kadej, Żarczyń- 
scy, Kur, Wasilik, Tłuczek?

Zaczęli się tłumaczyć: Wilhelm 
Żarczyński, bogacz, który upra­
wia dwie działki, Kur, Tłuczek. 
Zwykła śpiewka: „N ie obrodziło... 
susza... nie mamy zboża...“ Lecz 
nikt im nie wierzył. Chłopi naj­
lepiej wiedzieli: ma zboże Żar­
czyński ,mają Kur i Wasilik.

A le  miarę bezczelności przebrał 
Kadej: „Zboże państwu potrzeb­
ne, ja to rozumiem. Jeżeli popro­
sicie ładnie, to dam wam ile mo­
gę — mówił z jadowitym uśmie­
chem. —  Cały metr!... Gotów je ­
stem dać!

Aż poderwało na te słowa to­
warzyszy. Pierwszy zabrał głos 
Ruszkowski oburzony do żywego.

Ńo ja-błądziłem, ociągałem 
się z dostawą. A le  wykazano 
mi mój błąd, więc sprzedałem 
wszystko, co należało. A  z wami, 
Kadej, to je.st inaczej. W y sobie 
kpicie z gromady. Czy to my nie 
wiemy, że macie zboża więcej, 
niż kto inny? Tylko wstyd przy­
nosicie naszej gromadzie. A le 
nie myślcie, że nas oszukacie. I 
praw naszych ludowych łamać — 
nie pozwolimy. Jest na to dekret 
rządowy. Musicie swój obowiązek 
wykonać i to sprzedać zboże, a 
nie „dać“ —  bo dostr.jecie za nie 
odpowiednią, opłacalną cenę.

Wystąpił i Żyśko, bezpartyjny 
chłop.

— Ja mogłem wszystko sprze­
dać i jeszcze 870 kg zboża ponad 
plan odstawić — a w y nie?

I zakończył: —  N ie chcecie po 
dobremu, to was zmusimy.

Słowa nie były rzucone na

raniu Wilhelm Żarczyński, a K a ­
dej zawiózł nie jeden metr, lecz 
25 metrów.

*  *  *

T  ak, w iele się zmieniło w  gmi- 
* nie Marzęcin. A le  jeszcze nie 

ze wszystkim jest dobrze. Wpraw 
dzie roczny plan odstawy ziem­
niaków wykonała już gmina w  95 
proc., podatek spłacili chłopi w  
83 proc., ale ze zbożem jest w  dół 
szym ciągu źle: zaledwie 57 proc. 
planu rocznego wykonała gmina.

a w niektórych wypadkach, od kil- tnych wniosków; świadczy o tym 
kunastu miesięcy. I powtarzając je,!stan dyscypliny pracy, z którą nie 
nie przejawiają jednocześnie \ an i;iest najlepiej, jeśii w październiku 
odrobiny uporczywości, inicjatywy, 4,2 proc. załogi nie stawiło się do 
aby w  oparciu o pomoc Powiatowe i PracY bez usprawiedliwienia; inówi 
go i Wojewódzkiego ' Komitetu!0 tym nieoszczędna gospodarka siłą 
PZPR trudności, stworzone przez!roboczą przy obsłudze maszyn, przy 
niektórych biurokratów CZ, prze- pracach w polu, w magazynach i 
zwyciężyć. na placu.

* * * Rezerwy te można by uruchomić
Kierownictwo roszarni w Lębor-! gdyby została rozwinięta praca po- 

ku obrało „wygodną“ opertunistycz lityczna. Ale jak tu o takiej pracy
mówić, jeśli sekretarz podstawowejną postawę — postawę kapitulanc- 

twa, bezradności wobec wszelkich 
trudności i przeszkód.

Najlepszym tego przykładem 
jest produkcja pakuł. W tej dziedzi 
nie, wydajałoby się na pozór, nie 
powinny istnieć trudności. Są prze 
cięż maszyny, jest surowiec, wy­
starczający co najmniej na 2 lata,

w  „„m , . . jest wreszcie załoga, która chce i
oreanizar-if. na t • °  P ^ 'eC-11eii i umie dobrze pracować. A jednak iorganizacje partyjne się ożywiły, | tu plan nie jest wykonywany. Przya tow. Winnicki nie dośpi i nie 
doje, a wszędzie zajrzy, wszyst­
kiego dopatrzy.

A le  właśnie o to chodzi: tow. 
Winnicki za dużo robi sam. — 
„Bo jeśli ja nie dopilnuję —  tłu­
maczy się — nie mam pewności, 
że będzie zrobione“ . — To jest 
podejście błędne. Rozumie to sam 
instruktor: „Możę tak się stać, że 
gdy wyjadę — wszystko wróci do 
dawnego stanu“ .

A le  rozumieć -— to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba tak ustawić pra 
cę, żeby towarzysze z organiza­
cji gromadzkich i cały aktyw 
zdolni byli do samodzielnego dzia 
łania.

Jest to całkiem możliwe. Prze­
cież już w  tej akcji, w  dużej mie­
rze dzięki pomocy tow. Winnic­
kiego, wyrosło wielu nowych ak­
tywistów, jak Arendt i Żyśko, 
Pawlik i Magdziarz, Mitura i 
dziesiątki innych, z których naj­
lepsi zgłaszają już swe przystą­
pienie do partii.

I gdy nie za nich, a Z NIMI 
pracować będzie tow. Winnicki, 
wtedy 1 gmina wykona swój plan 
i „robota nie rozleci się“ , gdy'organizacji usunięto z partii tych,. .

którzy szkodzili, przeszkadzali — !roała wszyscy mieszkańcy wio- wiatr. Na opornych nałożono ka- pi zejdzie on na inny odcinek, 
takich, jak Samborski i Gąsiorek.lski. Dyskusja jest gorąca. — Takjry. Uregulował wszystko po uka-A St, O.

czyną, według wyjaśnień kierowni­
ctwa są maszyny, których połowa 
stoi przeważnie w remoncie ze 
względu na wady w konstrukcji in 
stalacji wentylacyjnej. Poza tym 
„winien jest“ surowiec, tak zanie­
czyszczony, że trzebą go trzykrot­
nie przerabiać.

Przyczyny więc. jak widać, wy­
łącznie natury technicznej. Tu już 
napewno nie zawini! Centralny 
Zarząd. Tu trzeba było i można 
było już dawno znaleźć sposób i na 
usprawnienie pracy 
cych się maszyn i 
oczyszczanie surowca. Aby jednak 
to zadanie rozwiązać musi dobrze 
pracować pion techniczny zakładu. 
A o tym właśnie pionie nie można 
powiedzieć, aby był dobrze usta­
wiony.

Stanowisko dyrektora techniczne 
go zajmuje tow. Ćwikliński, nie 
dawno awansowany robotnik. Nie­
stety, upłynęło już kilka miesięcy 
od chwili gdy tow. Ćwikliński objąi

organizacji partyjnej tow. Drewin, 
zapytany o pracę grup partyjnych 
i agitatorów wskazuje na dyrektora 
technicznego i administracyjnego, 
jako przodujących agitatorów, ku 
ich wielkiemu zdziwieniu. Obydwaj 
bowiem, nie wiedzieli dotąd, że po­
wierzono im tak zaszczytne funk­
cje... Nic dziwnego, że w .tej sytu­
acji marnuje się w roszarni wiele 
cennych pomysłów robotniczych, 
gaśnie zdrowa robotnicza inicjały-' 
wa. *  *  *

( Komitet Powiatowy PZPR w Lę­
borku zna sytuację w Zakładach Ro 
szarniczych, zna również słabość 
podstawowej organizacji partyjnej 1 
błędy, które ona popełnia. Mimo to 
jednak, nie pomógł jej dotąd w ich 
przezwyciężeniu, nie pomógł w roz 
winięciu pracy politycznej, nie wska 
zał jak pomóc kierownictwu admi­
nistracyjnemu w przezwyciężeniu 

wciąT^psują- groźnych objawów niewiary we wla
na szybsze sn® ^  » sitY zał°gi-

- - - oprawę pomocy i opieki KP nad
roszarnią w Lęborku stawiamy nie 
po raz pierwszy. Mimo to, i mimo 
wyraźnych zaleceń Komitetu Woje­
wódzkiego, KP w Lęborku nadal 
nie udziela dostatecznej uwagi te­
mu zakładowi i nie pomaga organi­
zacji partyjnej w roszarni, organi­
zacji najpoważniejszego zakładu na 
terenie miasta i powiatu.

Walka o wykonanie planu produk 
to stanowisko, a jeszcze nie u!o-|cYine?0 jest czołowym zadaniem 
żył sobie współpracy z głównym; organizacji partyjnych i partyjnych 
mechanikiem, doświadczonym in-¡instancji. Nastrój oportunistycznego 
żynierem. który więcej czasu spę-! ulegania trudnościom w roszarni lę 
dza za biurkiem niż w fabryce. Ani borskiej musi być przy pomocy KP 
dyrektor zakładu, ani sekretarz or- przełamany, po to by i ten zakład 
ganizacji partyjnej nie pomógł w włączył się do zwycięskiej walki o 
nawiązaniu tej współpracy, |plan, (m )
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Z bojowych tradycji naszego oręża
czerpie siły Ludowa Marynarka W ojenna

Leona Rogaczewska
pracuje na poczet trzeciego roku Planu 6 -  letniego

Bitwa pod Oliwą, rozegrana 28 listopada 1627 roku to jeden 
ze *wspanialych epizodów w hi storii naszej, dopiero w wyniku 
II wojny światowej i zwycięstwa oręża radzieckiego nad hi­
tleryzmem — ostatecznie zwycięskiej,-walki o polskie granice mor­
skie Broniąc ujścia Wisły przed napastniczą flotą króla szwedzkie 
go Gustawa Adolfa — flota polska zadała wówczas nieprzyjacielo­
wi dotkliwą porażkę, która przyczyniła się do przerwania blokady 
Gdańska i roznioslą szeroko stawę oręża polskiego na morzu.

Nie było to pierwsze nasze zwycięstwo morskie. Przedtem 
już — dzielni polscy kaprzy, rekrutujący się najczęściej spośród 
Kaszubów — nieraz bili pod polską banderą nieprzyjaciół, ale bit­
wa pod Oliwą okryła nasze siły morskie blaskiem sławy, która 
przetrwała pokolenia i wieki.

Do tych wspaniałych tradycji zwycięzców spod Oliwy nawiązu 
je dziś polska Ludowa Marynarka Wojenna — ich spadkobierca, 
czujnie jak nasi przodkowie strzegąc granic morskich naszego kraju.

W sześć miesięcy po udanym wy 
padzie polskiej eskadry pod 

Kołobrzeg i przełamaniu blokady 
ujścia Wisły — nadeszła chwila, w 
której zabiły znów mocniej serca 
ludzi morza. Realizowały się ich 
marzenia, o których niejednokrot­
nie rozprawiali na pokładach 
pstrych galeonów. 28 listopada 
1627 roku, przed świtem, huk wy­
strzału armatniego, oddanego z po 
kładu flagowego okrętu eskadry, po 
stawił na nogi wszystkie załogi.

Wiatr był pomyślny — od lądu. 
Zwiał on tumany mgieł z zatoki i 
załopota! proporcami na masztach 
okrętów eskadry, która rankiem o- 
puściła gardziel Wisłoujścia. O- 
kręty płynęły z otwartymi strzelni­
cami, a w dłoniach kanonierów 
żarzyły się lonty, snując ku górze 
niebieskie dymki. Oddziały sztur­
mowe, czyli jak się wówczas mó­
wiło abordażowe, przygotowały ko 
nopne liny zakończone hakami, kto 
rymi w razie walki na białą broń, 
wiązano dwa okręty*

Po minięciu latarni, * 1 jak nazwa­
no twierdzę w Wisłou jściu, okręty 
skierowały się wzdłuż Wybrzeża. 
Na pokładach uderzono w bębny i 
kotły, a trębacze podali sobie syg­
nały pogotowia bojowego, tak jak 
czynić to należało przed spodziewa 
ną wielką bitwą.

Okrętów było dziesięć. Na cze­
le , płynął „Król Dawid", dalej 
szły — admiralski „Święty Jerzy“ , 
„Panna Wodna“ , „Arka Noego“ , 
„Wodnik“ , „Tygrys“ , „Syrena“ , 
,,Biały Pies“ , „Biegnący Jeleń“ i 
„Delfin“ .

Przeciwniczką tej eskadry była 
znajdująca się w tym czasie na 
Zatoce Gdańskiej — napastnicza e­

skadra admirała Nilsa Stjernskjól- 
da, usiłująca blokować ujście Wis­
ły. Szwedzkich okrętów, zwanych 
orlogami, było sześć, ale przewyż 
szały one znacznie jednostki poi 
skie zarówno wielkością, jak i u 
zbrojeniem. O ile załogę eskadry 
szwedzkiej stanowiło\ 1.200 ludzi, 
to eskadra polska liczyła tylko 
1000 marynarzy, kanonierów i pie­
churów morskich.

Okręty szwedzkie zostały zauwa 
żonę poprzedniego dnia, kiedy prze 
pływały pod samymi murami latar­
ni, ukazując swe najeżone działa­
mi burty. W nocy stacjonowały one

Towarzysz jego miał na sobie sta­
lowy półpancerz. Obydwaj z uwa 
gą. obserwowali zbliżające się syl 
wety lawirujących rfa .Zatoce or 
logów nieprzyjaciela.

Gardziel Wisłoujścia została już 
daleko za rufami okrętów. Wyraź­
nie rozróżnić można byio złote pia 
ski plaży i zieloną ścianę borów, 
z której wystrzelały ku górze wie­
życe oliwskiej katedry.

— Kanonierzy do dział! Musz­
kieterzy do prawej burty! Przygo 
tować się do abórdażu! Załoga do 
brasów! — wola! donośnie ogorza­
ły oficer z deku rufowego.

— Artyleria gotowa?
— Gotowa...
— Cel w dziobowy kasztel nie­

przyjaciela...
— Uwaga!...
Na flagowym żaglowcu eskadry 

zaległa cisza. Przeszył ją okrzyk 
z rufy: ----- Pal!...

Huk straszliwy targną! powie­
trzem, przetoczył się ku wybrze­
żom, aż — ponad koronkowe szczy 
ty domów na Długim Targu. Bit­
wa rozpoczęła się-.

* * *
Flagowy okręt, oddawszy pierw 

sze strzały, zbliżył się do szwedz 
kiego orloga, usiłując dobić do jego

s „Kraków“  przoduje 
w  Polskiej Żegludze Morskiej

Załoga s/s „Kraków“ , która już 
w  I I I  kwartale wykonała roczny 
plan przewozów w  100 proc., po­
stanowiła do końca roku wyko­
nać 150 proc. planu rocznego. 
Załoga uzyskała proporczyk przo 
dującego statku, a wyróżniający 
się marynarze otrzymali premie 
i dyplomy.

Drugie i trzecie miejsce we 
współzawodnictwie statków Pol­
skiej Żeglugi Morskiej zajęły s/s 
„Wieluń“ i s/s „Toruń“ .

Bitwa pod Oliwą

w pobliżu Helu i o tym donieśli do 
wództwu polskiej floty — kaszub­
scy rybacy. Przed świtem Szwedzi 
wypłynęli na Zatokę, kierując się 
ku ujściu Wisły.

Na czele eskadry płynął flagowy 
arlog „Tiger“ , mający na pokła­
dzie admirała Nilsa Góranssona 
Stjernskjólda. Za nim podążał 
„Pelikan“ , a w znacznej odległości 
postępowała dopiero reszta eskadry, 
z orlogiem „Solen“ którym dowo­
dził kapitan Forrath.

*  •* *
— Eh, bracie, długo czekaliśmy 

na ten moment — mówił do stoją 
cego obok towarzysza tęgi Ka­
szub, należący do grupy abordażo­
wej. W dłoniach ściskał linę za­
kończoną hakiem, który zaczepić 
miał burtę nieprzyjacielskiego o- 
krętu. Za pasem tkwił pistolet i 
nieodzowna broń w walce z wro­
giem na bliskim dystansie — topór.

burty. Wkrótce udało mu się to. Ma 
rynarze przerzucili na pokład nie­
przyjacielskiego okrętu liny zakoń­
czone hakami, które związały ze so 
bą obydwa walczące żaglowce. W 
chwilę potem burta uderzyła o bur 
tę — łamiąc relingi, przewracając 
działa, zrywając reje, żagle ł wan­
ty. Załoga polska uderzyła do 
szturmu.

W tym czasie na pokładzie 
szwedzkiego orloga umierał ranio­
ny śmiertelnie admirał Nils Go- 
ransson Stjernskjóld.

Za „Świętym Jerzym“ podążyła 
do lewej burty „Panna Wodna“ , 
w chwilę później od prawej burty 
— „Biegnący Jeleń“ , „Parma Wod 
na“, ominąwszy bukszpryt admirał 
skiego okrętu dobiia niemal do ru 
fy „Tigra“ , . oddając kilka salw już

nie tylko z armat, ale z broni ręcz 
nej — muszkietów i samopałów.

Szwedzi zaczęli rzucać broń, a 
w chwilę później cały okręt admi­
ralski znajdował się w polskich rę 
kach. W czasie boju jednak po­
legł również od salw szwedzkiego 
orloga „Pelikana“ — polski admi 
rał Dickman.

Grupa czterech okrętów szwedz 
kich nie brała jeszcze dotąd udzia 
łu w bitwie. Najbliżej miejsca wal 
ki znajdował się orlog „Solen“ . 
Trzy dalsze brasowaly już reje i 
korzystając ze sprzyjającego dla u 
cieczki wiatru — brały kurs na pól 
noc, dokąd umykał również potrza 
skany salwami „Króla Dawida“ — 
„Pelikan“ .

„Solen“ uczyniłby to również, 
gdyby nie nawiązał niebezpiecznej 
walki z mniejszym, ale zuchwałym 
„Wodnikiem“ . Po wymianie kilku 
salw artyleryjskich „Wodnik“ i 
„Spień“ sczepily się burtami, ą 
Polacy uderzyli do szturmu na o- 
kręt przeciwnika. Wywiązała się 
straszna walka na białą broń, twa 
rzą w twarz... Kiedy załoga szwedz 
ka zaczęła rzucać broń i poddawać 
się — kapitan Forrath zbiegi do 
składu prochu... „Wodnik“ zdołał 
jeszcze w porę odbić od burty 
Szweda, aby uniknąć jego losu. 
Bo oto ponad „Solen“ wzbiła się 
chmura dymu, przeplatana błyska­
wicami i rozległ się straszliwy huk. 
Maszty runęły w morze, a fontanna 
ognia porwała szczątki okrętu, 
działa i ludzi. Cały okręt okrył się 
wielkim obłokiem dymu. Kiedy o- 
blok ten rozwiały porywy wiatru 
—. szwedzkiego okrętu jaż nie by 
lo.

Bitwa była wygrana. Niedobit­
ki szwedzkie śpiesznie uciekały ku 
Piławie, a zwycięska eskadra pol­
ska wracała triumfalnie do Gdań­
ska.

SŁAWOMIR SIERECKI

Tow. Leona Rogaczewska, pracownica Gdańskich Zakładów Pasmanteryj­
nych przy przewijaniu jedwabiu osiąga 150 proc. normy przodując w 111 
etapie współzawodnictwa pracy. Tow. Rogaczewska roczny plan ilościowy 
wykonała w 106 proc. w dniu 31 października br. Obecnie pracuje na po­

czet trzeciego roku Planu 6-letniego.

W powiecie wejherowskim toczy się walka 
o szybkie zwolnienie od miarek i odsypów
Opieszałość gmin Wielki Donfmśerz i Luzino 
utrudnia chłopom osiągnięcie tego sukcesu

Jedną z przodujących gmin po- cyjna w  Rybnie zobowiązała sią
wiatu wejhęrowskiego w  akcji 
planowego skupu zboża jest 
Wierzchucino. W  Wierzchucinie 
dzięki^rganizacji partyjnej, która 
dobrze przeprowadza pracę ma- 
sowo-polityczną wśród pracują­
cych chłopów i mobilizuje ich 
przeciw opornemu kułactwu o- 
siągnięto 98 proc. rocznego planu 
w  skupie zboża.

Spółdzielnie produkcyjne tej 
gminy w  Słuchowie i Rybnie, jako 
pierwsze wywiązały się z plano­
wego skupu. Spółdzielcy ze Słu­
chowa przekroczyli swój plan o 
1.966 kg, a spółdzielnia produk-

Pomysîy racjonalizatorów portowych
ł

zijskahj szerszą popularność
Na ogólnokrajowej wystąwie 

dorobku racjonalizatorskiego we 
Wrocławiu, modele pomysłów por 
towców wzbudziły duże zaintere­
sowanie. Do zarządu ZPGG wpły 
nęło już 356 zamówień z innych 
instytucji na dokładne opisy w ie­
lu z tych pomysłów.

Tak np. na przyrząd do wywa­
żania wirników, którego projekt 
opracowali tow. tow. Marian Ja­
worek i Edmund Halbe, wpłynę­
ło 30 zamówień. Na przyrząd do 
ściągania opon samochodowych 
Władysława Wareckiego z war­
sztatów ZPGG — 42 zamówie­
nia.

sprzedać ponad plan 5 ton ziarna.
Idąc za ich przykładem coraz 

więcej maio i średniorolnych- chło­
pów z gm. Wierzchucino sprzedaje 
państwu ponadplanowe ilości zbo­
ża. Są też gromady, które wyko­
nały już swoje plany z nadwyżką.
I tak chłopi z gromady Czymano- 
wo. zrealizował roczny plan skup;« 
zboża w 101 proc., gromada Brzy- 
no — w 114 proc., Strzebielino — 
w 104 proc., Biała Góra — w 103 
proc., a chłopi z Kniewa wykonali 
swój plan w 105 proc.

Obok gminy Wierzchucino są 5 
inne, które nie wiele już dzieli od 
wykonania rocznego planu. Należy 
do nich gmina Rumia-Zagórze, l»tó 
rej brak do ukończenia planu tyl­
ko półtorej tony ziarna. Chfopi z 
gm. Strzelno wykonali swój plan 
skupu zboża w 91 proc., a gmins 
Krokowo przekroczyła 90 proc.

Zupełnie inaczęj przedstawia się 
sytuacja w gminach Wielki Doni- 
mierz i Luzino. Wielki Donimierz 
dotychczas wykonał zaledwie 50, ł 
proc. planu, a Luzino — 59,5 proc. 
Gminy te ciągną wstecz plan ogól- 
no-powiatowy i nie pozwalają chło 
pom z Wierzchucina, Rumii czy 
Krokowa, którzy przekroczyli już 
90 proc. i zbliżają się do wykona­
nia rocznego planu uzyskać zwol­
nienie od miarek i odsypów.

C z e g o  n a s  u c z y  X X U B  O z i e *  L e n i n a  ( i i )

O równe praw a narodów
W szeregu artykułów, które 

weszły do XXIU tomu („O  rodzą 
cym się kierunku „imperialistycz 
nego ekonomizmu“, „Odpowiedź 
P. Kijowskiemu (J. Piatakowó- 
wi), „O karykaturze marksizmu 
i o imperialistycznym ekono- 
miźmie“ ) Lenin rozwija program 
partii bolszewickiej w kwestii 
narodowej.

LENIN I STALIN stworzyli 
podwaliny nauki o rewolucji na- 
rodowo-kolonialnej, traktując ją 
jako część rewolucji socjalistycz­
nej. Wskazali oni mianowicie, że 
całkowite rozwiązanie zagadnie­
nia narodowego, dążbń wyzwo­
leńczych narodów przynosi jedy- 
,nie rewolucja socjalistyczna.

„Proklamowanie równych 
praw wszystkich narodów — 
— pisał Lenin — burżuazja 
uczyniła oszustwem, my uczy­
nimy je prawdą, która ułatwi 
i przyśpieszy przejście na na­
szą stronę wszystkich naro­
dów. Bez prawdziwego urzeczy 
wistnienia demokratycznej or­
ganizacji stosunków pomiędzy 
narodami — a więc także i 
bez swobody wyodrębnienia 
się we własne państwo — woj 
na domowa robotników i mas 
pracujących wszystkich naro­
dów przeciwko burżuazji jest 
niemożliwa“, (str. 1790). 
Leninizm powiązał kwestię na 

rodową z zagadnieniem wyzwo 
lenia kolonii spod jarzma impe 
rializmu, rozszerzył kwestię na 
rodową, proklamując prawo uci? 
kanych narodów w krajach zaież 
nych i kolonialnych do odiT/ieic 
nk się od uciskających jt

państw imperialistycznych do sa 
modzielnego bytu państwowego.

Lenin podkreśla, że proleta­
riat, którego misja dziejowa po­
lega na zniesieniu wszelkiego u- 
cisku i wyzysku, nie może pozo­
stać obojętny wobec ucisku naro­
dów przez inne. Partia i prole­
tariat winny ze wszystkich sil 
popierać ruch narodowo-wyzwo­
leńczy w koloniach i krajach za­
leżnych, przeciw jarzmu imperia 
listycznemu.

Genialny, współtwórca bolsze­
wickiego programu w kwestii na 
rodowej, towarzysz Stalin, mó­
wi: „Istnienie kapitalizmu bez 
ucisku narodowego tak samo nie 
daje się pomyśleć, jak nie da się 
pomyśleć istnienie socjalizmu 
bez wyzwolenia narodów uciska 
nych, bez wolności narodowej“ .

Rozwój wydarzeń w ostatnich 
dziesiątkach lat w peini potwier­
dził genialne tezy Lenina-Stalina. 
Imperialiści Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii po II 
wojnie, światowej wzięli na sie­
bie rolę awangardy i głównej 
ostoi światowej reakcji. Szcze­
gólnie drapieżna jest imperialis­
tyczna burżuazja amerykańska, 
która w swym dążeniu do za- 
władnięcia światem brutalnie 
depce prawa narodów, stosując

zbrodniczą politykę przemocy i 
ucisku narodów.

Mówiąc o prawie narodów 
do suwerenności, Lenin uczył: 

„Imperializm dąży do po­
gwałcenia jej — ponieważ a- 
neksja polityczna często czyni 
aneksję ekonomiczną dogod­
niejszą, tańszą (łatwiej jest 
przekupić urzędników, uzyskać 
koncesje, przeforsować korzyst 
niejszą ustawę itd.), poręcz­
niejszą, sprawia, że nastręcza 
ona mniej kłopotów — zupeł­
nie tak samo, jak imperializm 
dąży w ogóle do zastąpienia 
demokracji oligarchią“ (str. 
37).
Suwerenność narodowa krajów 

uzależnionych od najsilniejszego 
państwa imperialistycznego — 
Stanów Zjednoczonych staia się 
fikcją. Bazy amerykańskie roz­
rzucone są po wszystkich kra­
jach zależnych od monopolistów 
USA, stwarzających w nich stan 
faktycznej okupacji.

Dzieje się to pod obłudnym 
hasłem, rzuconym w 1946 r. 
przez Churchilla o „zjednoczeniu 
Europy“, podchwyconym skwapli 
wie przez socjaldemokratów Blu- 
ma i Bevina, Spaaka i Schuma- 
chera. Oni to, co sformułował naj 
jaskrawiej Bium, szerzyli i sze­
rzą teoryjkę, że w obecnym okre

sie należy ograniczyć suwerenne, 
prawa narodów, co oznacza w 
praktyce zaprzedanie własnej oj­
czyzny w służbę interesów mo­
nopolistów amerykańskich.
, Głosząc antynarodowe hasła 
likwidacji i suwerenności, prawi­
cowi socjaliści biją rekordy ob­
łudy, strojąc się w piórka obroń 
ców niezawisłości narodowej. 
„Stąd konieczność — pisze to­
warzysz Stalin, y demaskując w 
pracy pt. „O podstawach leniniz- 
mu“ zdradziecką rolę socjaldemo 
kratów — uporczywej, nieustan­
nej, stanowczej walki z wielko­
mocarstwowym szowinizmem „so 
cjalistów“ narodów panujących 
(Anglia, Francja,, Ameryka, Wło 
chy, Japonia itd.), którzy nié 
chcą walczyć ze swoimi rządami 
imperialistycznymi, nie chcą po­
pierać walki narodów uciskanych 
„swoich“ kolonii o wyzwolenie 
spod ucisku, o oderwanie się ce­
lem utworzenia własnego pań­
stwa“.

To prawicowi socjaliści „we 
Francji kierowali i kierują woj- 
*ną przeciwko narodowi yietnam- 
skiemu, walczącemu o wolność. 
ToAttleei Morrison wysyłali eks 
pedycje do Burmy i na Malaje, 
bronili kapitału angielskiego 
przed ludem irańskim walczą­
cym o wyzwolenie z jarzma „An

glo-Irańskiego Towarzystwa Naf 
towego“, wysyłali oddziały woj­
skowe do Egiptu, który walczy 
przeciwko okupacji angielskiej.

Walcząc nieugięcie ze zdradą 
socjaldemokratów, Lenin demas­
kował i rozprawił się z wrogą 
antypartyjną teoryjką Bucharina, 
Piatakowa, Radka, którzy pod 
przykrywką „lewicowego“ fraze­
su głosili teoryjki śocjaldemokra 
tyczne, usiłując zrewidować i wy 
wrócić podstawowe zasady pro­
gramu partii i teorii marksistow­
sko-leninowskiej. Twierdzili oni 
mianowicie, że w okresie impe­
rializmu partia powinna odstą­
pić od jednego z najważniejszych 
założeń programowych o prawie 
narodów do samookreślenia. Sta­
nowisko to prowadziło w konsek 
wencji do osłabienia ruchu ro­
botniczego, pozbawienia go pod­
stawowych sojuszników w in­
nych krajach oraz w krajach 
kolonialnych i zależnych. Dzia­
łali oni zatem nie na rzecz rewo­
lucji proletariackiej, ale na rzecz 
imperializmu.

Dokąd prowadzi oportunizm i 
odstępstwo od nauki Lenina - 
Stalina w kwestii narodowej po­
kazuje dobitnie zdrada narodowa 
Tito, który kraj wyzwolony przy

pomocy Armii Radzieckiej zakuł 
z powrotem w jarzmo niewoli im 
perializmu anglo-amerykańskie- 
go. Czujność i wierność teorii 
leninowskiej ostrzegły naszą oj­
czyznę od śmiertelnego niebez­
pieczeństwa titoizmu, do którego 
chciał poprowadzić partię i klasę 
robotniczą Gomułka i Spychal­
ski.

Leninowsko-stalinowska polity­
ka narodowościowa, która zwalcza 
wszelki ucisk narodowy i reali­
zuje hasło samostanowienia na­
rodów, sprawiła, że Polska dwu­
krotnie otrzymała wolność z rąk 
zwycięskiego proletariatu rosyj­
skiego.

Historia pokazała jaką silę bra 
terstwa reprezentują narody zjed 
noczone „DOBROWOLNYM PO­
ROZUMIENIEM, SOLIDARNO­
ŚCIĄ MAS PRACUJĄCYCH 
PRZECIWKO WYZYSKIWA­
CZOM“ (Lenin). Kraje demokra 
cji ludowej Europy i Azji, zespo 
lone braterską więzią ideową z 
Krajem Zwycięskiego Socjaliz­
mu, budują, silę i szczęśliwą przy 
sziość swej ojczyzny w oparciu 
o przyjaźń Związku Radzieckie­
go. Wilcze prawo nienawiści i 
przemocy silnego nad słabym zo 
stało zastąpione współpracą, w 
której słabszemu pomaga silny, 
niezwyciężony Związek Radziec­
ki i współtwórca rewolucyjnej 
teorii narodowej, towarzysz Stalin.

Dzięki tej właśnie pomocy mo­
żemy dziś pewnie i śmiaio prze­
zwycięż/'/ trudności, budować 
Polskę socGlistyczr"

'S tELAN  KALUSKI

\
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KRYTYCZNY ARTYKUŁ DOPDMÓBŁ NAM ZROZUMIEĆ NASZE BŁĘDY
Od dłuższego czasu zakład nasz 

miał trudności z utrzymaniem dyscy 
pliny wśród zatrudnionej u nas licz 
nie młodzieży oraz uczniów Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego.

zadanie, ale nasza egzekutywa u- 
ważała, że ob. Graban sprosta mu 
bez specjalnej opieki ze strony or­
ganizacji partyjnej. Rezultat był 
taki, że w dziedzinie pracy wśród

Z biegiem czasu część naszej mło 'młodzieży nadał nie następowała
dzieży zaczęto uważać za bumelan­
tów. Zdarzały się coraz częściej wy

poprawa.
I wtedy właśnie — wé wrześniu

P.adki, które uzasadniały te opinię. I ukazał się w „Głosie Wybrzeża“ ar 
1 tak np. agitator tow. Geszczyński W  J»f: -D u żego  ZMP w Gdań-
który zainteresował ąię nieobecnoś­
cią kilku chłopców, stwierdził, że \Vła 
dysław Kasprzycki* Zbigniew Szulc, 
Mieczysław Kulik, Micha! Mazurek 
i Krzysztof Mikołajewski urządzili 
sobie- w ogrodzie fabrycznym kry­
jówkę, w której przesiadywali w 
czasie godzin pracy. Później okazało 
się, że Szulc, Zygmunt Idrian, Jó: 
zef Piętka, Stefan Kowalczyk wy­
szukali inną kryjówkę, znajdującą 
się obok komina fabrycznego.

Przyczyną tego niepokojącego roz 
luźnienia dyscypliny była bardzo 
słaba praca ZMP, który przestał w 
ogóle oddziaływać wychowawczo 
na młodych robotników w szkole i 
w fabryce. W świetlicy i na boiskach 
młodzież nasza zbierała się, aby... 
uprawiać grę w karty 1 inne gry 
hazardowe. Gazetka młodzieżowa 
nie ukazywania się, rozpadł się 
istniejący dawniej zespół młodzie­
żowy.

Coraz bardziej jaskrawe objawy 
rozluźnienia dyscypliny pracy wśród 
ZMP-owców i zaniechanie jakiejkol 
wiek pracy organizacyjno - politycz­
nej wśród młodzieży, zmusiły na­
szą egzekutywę do zastanowienia 
się nad tą niepokojącą sytuacją.

Spowodowaliśmy wybranie nowe­
go przewodniczącego, wypróbowa­
nego aktywisty młodzieżowego ob. 
Grabana, Stało przed nim trudne

skiej Fabryce Opakowań Blaszanych 
nie stal się jeszcze pomocnikiem 
organizacji partyjnej?“ .

Artykuł ten, trafnie przedstawia­
jąc istniejący stan rzeczy w dziedzi 
nie pracy, wśród młodzieży, wska 
zał źródła naszych błędów oraz spo 
sób ich przezwyciężenia. Artykuł 
pomógł nam konkretnie. Treść 
jego stała się tematem obrad egze

Oddział portowy

Centrali Skór Surowych
wykonał roczny plan

W dniu 24 bm. oddział porto­
wy Centrali Skór Surowych w 
Gdyni wykona! ilościowy roczny 
plan zakupu skór.

Sukces ten zawdzięcza przed­
siębiorstwo kolektywnemu wysił­
kowi całej załogi. Na wykonanie 
planu rocznego na 37 dni przed 
terminem złożyły się przede 
wszystkim: realizacja przez pra­
cowników zobowiązań oraz roz­
wój współzawodnictwa pracy 

MARIAN DOLNY 
korespondent-

kutywy naszej organizacji partyj­
nej.

Przeanalizowaliśmy nasz dotych

Pomimo, że do realizacji tych u- 
chwał przystąpiliśmy niedawno, ob­
serwujemy już pewną poprawę na

O zaopatrzeniu sklepów
decyduje inicjatywa ich personelu
Wyniki w spółzaw odnictw a pracy w  M KD w  I I H m  kw artale b. r .

Współzawodnictwo pracy -w Miej 
skim Handlu Detalicznym w woj

czasowy stosunek do organizacji! odcinku młodzieży. Wyrazem tej po* 
młodzieżowej. Podstawowym błę-: prawy były dość liczne grupowe i i slŁ,m, 1ManQIU metalicznym w woj. 
dem było to, że przy mobilizowaniu indywidualne zobowiązania produk gdańskim przyjęło ostatnio formę 
naszej załogi do realizacji zadań cyjne, podjęte przez młodzież dla 1 'Hdywidualnych zo-
produkcyjnych, rozwijając ruch uczczenia rocznicy Października.
współzawodnictwa pracy oraz szko­
lenie polityczne i zawodowe pozo-

Niektóre z nich są długookresowe, 
tak np grupa ustawiaczy rnło-

stawiiiśmy młodzież na uboczu. Niejdzieżowych, w skład której wchodzą 
zapewniliśmy organizacji młodzie-j Bohdziewicz, Lemm, Barasiński po- 
żowej właściwej pomocy, ani ze stroj stanowiła zmniejszyć przestoje ma­
ny egzekutywy organizacji podsta- szyn j roztoczyć socjalistyczną opie

bowiązan. Przy tej formie wspóiza 
wodnictwa położono szczególny na 
cisk na polepszenie 
sklepów.

personel wyraźnie zaniedbuje się 
pod tym względem.

Wzrost wydajności pracy i zwięk 
szenie obrotów umożliwiły ob­
niżkę kosztów własnych handlu. 
Tak np. pracownicy przedsiębior- 

zaopatrzenia |stwa MHD „Artykuły spożywcze“ 
zmniejszyli w miesiącu pażdzier-

Reaiizując podjęte zobowiązania Iniku koszty handlowe o 4 proc.

wowej. ani ze strony grup partyj­
nych.
• * Gdy zrewidowaliśmy dzięki arty 
kulowi swój stosunek do młodzie­
ży, egzekutywa nasza podjęła u- 
chwały zmierzające do uaktywnie­
nia ZMP w Gdańskiej Fabryce O- 
pakowań Blaszanych.

kę nad urządzeniami produkcyjnymi 
i maszynami.

Artykuł „Głosu Wybrzeża" po 
mógł nam postawić pierwsze kroki,! poso liły  
zmierzające do uczynienia rzeszy!Zaspakajać 
naszej młodzieży rzeczywistym po-1 ■' - --

kierownicy sklepów, których zaopa­
trzenie w towar było niedostatecz­
ne, zaczęli zwracać większą uwagę 
na potrzeby konsumentów i pobie­
rać z central handlowych takie to­
wary

i  Dzięki wynikom współzawodnic­
twa, w którym bierze udział 87 
¡proc. pracowników,MHD woje wódz 
| twa gdańskiego wydźwignęło się 
iw Ill-cim kwartale br. z p’rzedos- 

w takich ilościach, które by tatniego miejsca na 4-te-w skali 
sprawnie i bez przerw!ogólnokrajowej.

jjacych.
zapotrzebowanie kupu- 

W ten sposób poprawiły o
mocnikiem partii w realizacji jej za 50 proc. swoje obroty sklepy prze 
dan. Prawdziwy przełom w tej dzie: mysfowe MHD nr nr S8 85 w
dżinie zapewnić nam może jednak 
przede wszystkim kontrola wykona- 

Postanowiliśmy więc przede wszy nja słusznych uchwal egzekutywy,
stkim dopomóc w przeorganizowa 
niu ZMP w naszej fabryce, zapew 
nić utworzenie kół oddziałowych, 
aktyw młodzieżowy skierować na 
kurs szkolenia partyjnego I stopnia, 
nauczyć grupy partyjne i związko­
we udzielania stałej pomocy ZMP- 
owcom. Chcemy przez przyswojenie 
naszym grupom partyjnym umieięt 
tiości politycznego kierowania mło­
dzieżą spowodować podniesienie dy 
scypiiny pracy, rozszerzenie ruchu 
współzawodnictwa młodzieżowego, 
uaktywnienie życia świetlicowego 
i dziaialnoś.ci kół "sportowych wśród 
młodzieży. Ponadto komitet redak­
cyjny zakładowej gazetki ściennej 
pomoże ZMP w wydawaniu gazetki 
młodzieżowej.

Konferencja aktywa SI)
w  radach narodowych

Z notatnika trójmiasta
Kowal zawinił • M

Czterech pracowników fizycznych 
Biura Zakładów Pomocniczych w 
Gdańsku — ob. ob. J. Ziółkowski, 
E. Pałasz, St. Robak i M. Sikutów- 
na — przez pewien czas chorowali. 
Należą się im więc od ZUS zasił­
ki chorobowe, — posiadają bowiem 
Wszystkie dokumenty, uprawniają­
ce do ich odebrania.

A jednak żaden z nich nie otrzy­
mał zasiłku, gdyż na karcie choro­
bowej zabrakło... numerów statys­
tycznych choroby, które powinni 
byli wypisać lekarze z Zakładu 
Lecznictwa Pracowniczego. Obec­
nie wszyscy czterej pracownicy bę­
dą musieli zwalniać się z pracy, 
stać w kolejce najpierw u lekarzy, 
a później w ZUS,, aby otrzymać 
wreszcie należne im pieniądze.

Ktoś inny zawinił, a robotnicy 
zostali ukarani. Czy nie jest to wy­
razem bezduszności?

Na podstawie korespondencji 
B. Walskiego

« )

Na co czeka kierownictwo
spółdzielni „Bałtyk“
w e  W r z e s z c z u  ?

Kierownictwo spółdzielni pracy 
„Bałtyk“ we Wrzeszczu zanied­
buje ostatnio sprawę bezpieczeń­
stwa pracy i zabezpieczenia prze­
ciwpożarowego podległych spół­
dzielni warsztatów.

Jak pisze nasz korespondent ob. | 
Feliks Kucharski, szczególnie są 
zaniedbane pod tym względem! 
warsztaty ślusarskie: we Wrzesz-! 
czu przy ul. Grażyny 19 i  na 
Siedlcach przy ul. Szarej 41. W ; 
obu warsztatach instalacja elek-j 
tryczna jest w  strzępach i nic nie | 
czyni się, by ją naprawić. Na co i 
czeka kierownictwo spółdzielni j 
pracy „Bałtyk“ we Wrzeszczu? i

W niedzielę 25 bm. w lokalu WK 
Stronnictwa Demokratycznego we, 
Wrzeszczu odbyła się I kurso-kon- 
ferencja aktywu SD w radach na­
rodowych miast, powiatów i gmin 
województwa gdańskiego. Podsta­
wowym tematem obrad były zagad 
nienia komunalne. Na program o- 
brad złożyły się: przemówienia prze 
wodniczącego Woj. Komitetu SD po 
sia W. Wenclika, referat polityczny 
na temat „Rady narodowe, jako jed 
nołita władza terenowa“ wiceprze­
wodniczącego WK SD ob. B. Szlę­
zaka, referat wprowadzający do dy­
skusji na temat: „Problemy w go­
spodarce komunalnej województwa 
gdańskiego“, wygłoszony przez se­
kretarza Komisji Gospodarki Ko­
munalnej WRN J. Woszczerowicza 
oraz dyskusja. Zarówno w przemó­
wieniu posła Wendika, jak i obu 
referatach przed licznie zgromadzo 
nym aktywem radnych postawiono 
jako zadanie rzeczowe, krytyczne 
omówienie przebiegu prac na odcin 
ku urządzeń komunalnych i samo- 
krytyczne ustosunkowanie się rad­
nych do swojej pracy w radach.

W podsumowaniu obrad pos. 
Wenclik stwierdzi! znaczną popra­
wę w stylu pracy radnych SD i a- 
pełowai o jeszcze bardziej pozy­
tywną pracę aktywu w najściślej­
szym" kontakcie z masami pracują­
cymi, Polską Zjednoczoną Partią 
Robotniczą i Zjednoczonym Stron­
nictwem Ludowym.

Kolejna kursp-konfęrencja wyz­
naczona została na 15 stycznia 
1951 r. Tematem jej obrad będą 
zagadnienia zdrowia i praca rad 
narodowych na tym odcinku.

(bś)

Dlatego też kontroli tej poświęcimy 
wiele uwagi.

WACŁAW PISULA
I sekretarz podst. organizacji par­
tyjnej w Gdańskiej Fabryce Opako­

wań Blaszanych,

Gdyni oraz 82 i 92 w Gdańsku,
Jednocześnie pracownicy sklepów 

zwiększyli troskę o estetyczny wy­
gląd sklepów i usprawnienie obsłu 
gt kupujących. Pod tym względem 
wyróżniają się sklepy nr. nr. 57 
i 199 w Gdyni oraz nr. 188 we 
Wrzeszczu, w przeciwieństwie do 
sklepu nr. 72 w Gdańsku, którego

Jeśli chodzi o wyniki poszcze­
gólnych przedsiębiorstw,, to w 
skali wojewódzkiej w III' kwartale 
br. zanotowano' następującą kolej­
ność: 1) MHD Starogard — 4.146 
pkt., 2 )MHD „Artykuły spożywcze“ 
w Gdańsku — 3.619, 3) MHD 
Tczew — 3.484 pkt., 4) MHD El­
bląg — 3.355 pkt., 5) MHD „Arty­
kuły Przemysłowe“ w Gdańsku — 
3.040 punktów.

K. Jóźwiak
korespondent

Centralna Poradnia Przeciw alkoholow a
skutecznie w alczy ze  zg ubnym  nałogiem

Systematyczne zwalczanie alko­
holizmu prowadzi na terenie woj. 
gdańskiego Centralna Poradnia 
Przeciwalkoholowa, znajdująca 
się we Wrzeszczu, przy »1. Lipo­
wej nr 25. Instytucja ta w  roku 
bieżącym znacznie rozwinęła swą 
działalność. Odwiedzający ją pa­
cjenci otrzymują potrzebne zabie­
gi i poradę lekarską. Część osób 
nie posiadających rodzin, stałego

logu i przyszli do poradni, albo Poradnię walka z alkoholizmem
zostali skierowani na leczenie 
przez zakłady pracy, organizacje 
społeczne , czy rodziny.

Leczenie w  poradni trwa prze­
ciętnie od 3 do 6 tygodni i daje 
dobre wyniki. W  bieżącym roku 
wyleczono przeszło 400 osób.

mogłaby dać jeszcze lepsze rezul­
taty, gdyby działały należycie 
terenowe komitety, powołane do 
walki z alkoholizmem. Komitety 
te jednak, za wyjątkiem Gdyni 
nie przejawiają żadnej działal­
ności, Słabo pracują komisje

Wyleczeni nie tylko nie powrócili j przeciwalkoholowe przy zakła- 
już więcej do zgubnego dla nich j dach pracy. Za małą aktywność
nałogu, nie biorą także żywy u-(przejawia także-w walce z alko- 

miejsca zamieszkania itp. skiero-jdział w  zwalczaniu go u .innych, ¡holizmem Związek Młodzieży Pol- 
wano na leczenie zamknięte.

Pacjenci poradni, to ludzie, któ
nawet przodownikami pracy.rzy albo sami zrozumieli koniecz­

ność pozbycia się szkodliwego na-

Wielu z nich stało się po w y le - j^ je j a  współpraca komitetów i 
r' czemu dobrymi pracownikami, a ¡komisji przeciwalkoholowych, o-

Prowadzona przez Centralną;raz ? M P z Centralną Poradnią
— ------------------I Przeciwalkoholową jest koniecz-

(Kar.)

Na sześć tygodni przed terminem zeałrT
zakończyła roczni plan produkcji linia szkła w Starogardzie

Pracownicy huty szkła w Staro­
gardzie podejmując Czyn Paździer­
nikowy zobowiązali się zakończyć 
plan produkcji na 4 tygodnie przed 
terminem. W trakcie pracy zobo­
wiązanie swoje znacznie podwyż­
szyli, w wyniku czego roczny plan 
produkcji zokończono już w dniu 13 
bm., czyli na 6 tygodni przed termi 
nem. Dzięki wysokiej wydajności 
pracy całej załogi, starogardzka 
huta szklą zdobyła pierwsze miej­
sce między zakładami należącymi 
do Poznańskiej Dyrekcji Hut Szklar 
sklch.

Do pomyślnego i przedterminowe 
go wykonania planu produkcji przy 
czyniły się w znacznym stopniu u- 
sprawnienia niektórych urządzeń 
zakładu. Dużym krokiem naprzód 
na odcinku wyrobu butelek jest 
przejście z systemu bankowego na 
tzw. system nablowy. czyli sposób 
bezpośredniej produkcji butelek, a 
nie jak poprzednio baniek, z któ­
rych dopiero w następnym procesie

W Starym Polu, powiatu malborskiego zmarł

Franciszek Łach
członek Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej, b. Przewod­

niczący Powiatowej Rady Narodowej w Malborku.

W Zmarłym Gdańska Wojewódzka Rada Narodową traci aktyw­
nego działacza ludowego, oraz wypróbowanego bojownika o no­

wą wieś w Poisce Cudowej.

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RftDY NARODOWEJ 
W G D A Ń S K U

produkcyjnym powstawały butelki. 
Przy dużym zaoszczędzeniu czasu 
i pracy ludzkiej, zwiększono ich pro 
dukcję z 1.500 na 2.000 sztuk dzień 
nie.

W pracy przodują doświadczeni 
hutnicy tow. tow. Ignatowicz, Kar­
piński, Miotkowski, Talma oraz Du­
dek, wyrabiający przeciętnie od 160 
— 170 proc. normy. Nieźle też spi­
sują się trzej uczniowie warsztato­
wi: Lipiński, Kaiser i Leczka, któ­
rzy uczą się w tej chwili produkcji 
mniejszych naczyń szklanych, wy­
magających większej precyzji w wy 
konaniu.

Ulepszenie procesu produkcji na­
stąpiło również przez wybudowanie 
przez tow. Grosa pieca, służącego 
do suszenia piasku. O ile przedtem 
trzeba było suszyć piasek dla każ­
dej zmiany oddzielnie, to obecnie 
wystarczy robić to raz w tygodniu, 
aby przygotować dostateczną ilość 
surowca dla wszystkich zmian. U- 
lepszenie kanałów pieca do harto­
wania wykonanych już naczyń 
szklanych usprawniło również pro­
dukcję. Obecnie w 4 kanałach har- 

j tuje się na dobę o 10 tysięcy bute- 
:lek więcej niż poprzednio w 6.

Dzięki zastosowaniu tych uspraw 
nień huta oszczędza znaczne ilości 
węgla, bo ok, 6 ton w ciągu 24 go­
dzin.

Osiągnięcia huty w Starogardzie 
w znacznym stopniu zawdzięcza się 
należytej pracy rady zakładowej, 
czuwającej nad przebiegiem produk

P R A C O W N IC Y  PO SZU K IW A Ń !

Na obsadę stanowiska kierownika technicznego
(wicedyrektora) Budowlane Przedsiębiorstwo Po­
wiatowe w Starogardzie Gdańskim ogłasza kon­
kurs Posada do objęcia od zaraz. Wynagrodze­
nie wg umowy zbiorowej w budownictwie. Po­
dania. ewentualnie osobiste zgłoszenia kierować:
B.p.p Starogard Gdański, ul. Gdańska nr. 19.

1838/K

O G Ł O S Z E N I A  P R Ó B N E

*GUBIONO legitymację ZGUBIONO dowód zamel- 
ttoczniową na nazwisko iłowania na nazwisko Sku- 
Skwioi Henryk — fii *cznia t.sz Marla - Gdańsk Stogi, 
Gdańska G-1201 Falk-Polonusa 11—1.

G-1199
b N IfcW A2 N I.\  tę pieczątkę
3 «5«  TRZYMIESIĘCZNE ‘nowo-S S * Gdańsk -  OUw u l, ,zasne korespor, .¡,-ncyjne
rtmwaktzkB nr 500, Sklep {ursy księgowości, Łódź — 

G-1300 skrytka 1 «. 1710/K

GDAŃSKIE ZAKŁADY PIEKARSKIE  

organizują z dniem 1. XII. 1951 r.

Kurs szkolenia
przywarsztatowego piekarzy

trwający 6-—8 miesięcy. Po ukończeniu szko­
lenia i zdaniu egzaminu uczestnik kursu otrzy­

muje dyplom czeladnika piekarskiego.

W okresie szkolenia wynagrodzenie 360,— zł mieś
Pragnąca pracować w zawodzie piekarskim mło­
dzież zdrową z ukończonym 17 rokiem życia i co 
najmniej 4 kl. szkoły podstawowej oraz Świadec­
twem stwierdzającym stan zdrowia, może się zgłaszać

Gdańskich Zakładów Piekarskich GDANSK- 
Wrzeszez ni. Kliniczna 1 c, II p.

J.841/K.

A .
f i

Książki z dziedzin;. 
RYBOŁÓWSTWA

str.

J. J. Skoszkiewlcz 
NAJNOWSZE METODY 

POŁOWOW RYB W ZSRR
96 zł 7.50

K. Talarczak 
RYBOŁÓWSTWO 

NA ZALEWIE SZCZECIŃSKIM 
Str. 96 zł lż.—

W. Gorządek
n ie  m a  t a j e m n ic  w  r y b o ­
ł ó w s t w ie  DALEKOMORSKI»!
str. 48 z! 3.—

J. Glembin
PRACUJĘ NA KUTRZE „ARKI"
str. 46 zł 3.50

Do n a b y c i a
w księgarniach DOMU KSIĄŻKI 

1819/K

¡TEATR WIELKI w  GDAŃSKU —
| godz. 19 — „Fireyk w- zalotach“ . 
¡TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

godz. 19 — „Za tych co na morzu*'.

Kiina
cji oraz organizacji podstawowej,! te .S r k a m e n y  w V o po c t e -  
ktora prowadzi wsrod załogi szero- i godz. 19,30 „Śluby panieńskie**, 
ką pracę wychowa wczo-poli tyczną.
Wszelkiego rodzaju trudności napo­
tykane w procesie produkcyjnym, 
likwidowane są natychmiast na ze­
braniach oddziałowych bądź też na 
naradach wytwórczych, które odby­
wają się regularnie 2 razy w mie­
siącu.

Pragnąc bardziej jeszcze uspraw 
nić produkcję zakładu, od dnia 1
stycznia 1952 r wprowadza się do „  aHlulalm . „
pracy system akordowy, dzięki cze- „Marynarz“  — Nowy Port — 
mu zwiększy się nie tylko wydaj­
ność poszczególnych hutników, ale 
i ich zarobki. Według obliczeń ra­
dy zakładowej i kierownictwa huty 
zarobki robotnicze powinny wzro­
snąć o blisko 25 procent.

Należycie zmobilizowana do pra­
cy załoga,) która wykazała du­
że _ zrozumienie zadań w roku 
bieżącym, niewątpliwie dołoży wszy 
stkicb starań, by plan produkcyjny 
roku następnego wykonany został 
z lepszymi jeszcze wynikami, mi 
mo że będzie on o połowę wyższy.

(wis)

GDAŃSK
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Gęsiarek 

Matyi“ , godz. 16, 18 i 20.
i „ZMP-owiec“ we Wrzeszczu — „Błę­

kitne miecze", dod „Grzech", 
godz. 16, 18 i 20.

Przyjaźń“  we Wrzeszczu, w poniedz., 
środy, piątki i niedziele — „Po­
gromca atamana", godz. 17 i  19.

Chiny
walczą“ , godz. 18 i  20.

„Polonia“ - Oliwa -  „Kobieta wyru­
sza w drogę“ , godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA
„Atlantic“  — „Małżeństwo Katarzy­

ny“ , dod. „Skrzydlata młodość", 
godz. 16,30, 18,30 i 20,30.

„Goplana“ — od 28 bm. — „Bojownik 
wolności“ , godz. 16, 18 i  20.

„Warszawa“  — „Daleko od Moskwy“ , 
godz. 16, 18 i 20.

„Promień“  - Chylonia -  „Świniarka 
i pastuch", od 30 bm. „Pogromca 
atamana", godz. 17 i 20.

„Neptun“  - Orłowo — „Stiepan Ra­
zin", godz. 17 i 19.

„Bałtyk“  — „Zakazane 
godz. 17, 19 i Żl.

„Polonia“  — nieczynne.

piosenki'

PRZYSPIESZYĆ
ranną dostawę mleka
do Nowego Portu

Mleczarnia „Kartuzy", zaopatru­
jąca mieszkańców Gdańska w mle­
ko, zaniedbała ostatnio sprawę ter­
minowej dostawy mleka do niektó­
rych d7.ieinic. Tak np. mleko do 
sklepów w Nowym Porcie przywo­
żone jest zamiast o godz. 6, o go­
dzinie pół do ósmej. Sprawia to 
mieszkańcom wiele kłopotów i wy­
wołuje słuszne skargi.

Sprawę terminowej dostawy mle 
ka do Nowego Portu — wielkiej 
dzielnicy robotniczej trzeba szybko 
uregulować.

ST, DYMECKI
korespondent

'Radio
PROGRAM r o z g ł o ś n i g d a ń s k ie j  

na czwartek, 29. U. br.
5.Ć0 — Gdańsk wita słuchaczy — 

hwila muzyki ~  lok., 5.03 — Sygnał 
czasu, 5.05 — Wiadomości poranne. 
5.10 — Koncert, 5.53 — Stan pogody-, 
5.55 — Pieśń, 6.00 — Program dnia,
6.05 — Gimnastyka, 6.15 — Zapowiedź 
programu lokalnego — lok.. 6.16 — 
Wiadomości ze wsi — lok.. 6.30 — 
Dziennik poranny, 6.50 — Koncert, 7.90
— Muzyka, 7-55 — Wiadomości poran­
ne,- 11.40 — Komunikaty miejscowe
— lok., 11.45 — „Głos mają kobiety*’ .
11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — Dziennik 
południowy, 12.15 — Muzyka, 12.30 — 
Audycja dla wsi, 12.45 — „Na swojska 
nutę“ , 13.15 _  Komunikat PIHM-u dla 
rybaków — lok., 13.16 — Wiadomości 
dla GS-ów — lok., i3.25 — Program
dnia, 13.30 — Audycja szkolna, 13,55 — 
Aud. szkolna, 14.15 — Muzyka, 15.10
— Koncert, 15.30 — Aud. dla świetlic
dziec-, 16,00 — Wszechnica Radiowa, 
16.20 — Aud. dla kobiet — Reportaż 
o farmaceutkach — Ewy Korwin — lok,. 
16.30 — Z piosenką po świeeie — lok., 
16.50 — Komentarz tygodnia — lok., 
17.00 — Wiadomości popołudniowe,
17.05 — Odpowiedzi Pali 49, 17-15 — 
Muzyka, 17.30 — Dla każdego coś miłe­
go, 18.30 — Wszechn. Rad.. 18.50 —

. „  , _ _  _ .  . Fragmenty koncertu fortepianowego
od dnia 24, XI. do 2. XII br. Adama Swierzyńskiego — lok.. 19.15

Gdańsk — Apteka nr 3 przy ul. Ro- — Codzienny przegląd wydarzeń — 
kossowskiego ¡nr 35 1 Apteka nr 51 lok., 19.30 — Muzyka i aktualności, 
przy ul. Wałowej 14b — dyżur dzień-120.00 — Koncert. 20-40 — Muzyka ta­
ny- ' [neczna, 20.58 _  Komunikat PIHM dla

Gdańsk - Wrzeszcz — Apteka nr S, ul. * rybaków — lok . 20.58 — Stan pogody. 
Mierosławskiego 27, róg Micklewi- 21.00 -r  Dziennik wieczorny, 21.26 — 
cza. _ Kviad snertowe, 21.30 — Pieśn! V 50 —

Gdynia — Apteka nr 14, ul Święto- Rece'' SOlO — Koncert 22-50 —
•lańska 122. Muzyka, 23.50 — Ostatnie wiadomości.

S: pot — Oliwa — Apteka nr 15, So 24.00 — Komunikat PIHM d'a ryba-
pot, ul. Rokossowskiego 21 i Apieka ków — lok. J4.00 — Hymn i koniec
nr 17 w Oliwia, uL Kapiów 4, audycji,

DYŻURY APTEK
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Na terenie przyszłego
Morza GymliańskiegOj

Na terenach obwodu staiingradz 
kiego i rostowskiego dobiega koń 
ca budowa'potężnego cymfiańskie- 
go rezerwuaru wodnego. Rezerwu­
ar -ten znajdzie się w systemie 
kanaiu Woiga-Don, jednej z wiel­
kich- budowli komunizmu w ZSRR. 
Ze strefy, która ma ulec zatopie­
niu przesiedlono ludność 190 wsi 
Tysiące rodzin . przeniosło się do 
nowych domów zbudowanych nad 
brzegami przyszłego rezerwuaru 
wodnego. Dno przyszłego rezer­
wuaru zostało całkowicie oczysz­
czone — wykarczowano. drzewa, 
zniwelowano kanały, wywieziono 
cały sprzęt ruchomy, urządzenia 
gospodarcze kołchozów, zdemonto 
wane części fabryk, linii kolejo­
wych itd.

Cymiiański rezerwuar wodny dłu 
gości, około 250 km. napełniony 
zostanie wodą już wiosną 1952 r. 
Dostarczy on wody sieci irygacyj- 
nej w obwodzie rostowskim i sta- 
¡ingradzkim,. stanie się ośrodkiem 
rozwoju przemysłu rybnego, po- 
leszy znacznie warunki klimatycz­
ne caiej okolicy.

Piejq koguty... w Pałacu Cłiaillot

Oryginalny eksponat
Muzsum Zoologicznego

W Muzeum Zoologicznym Aka­
demii Nauk ZSRR w Leningradzie 
znajduje się oryginalny eksponat — 
skarłowaciały mamut znaleziony 
nad brzegiem jednej z rzek jakuc- 
kich w strefie wiecznego lodu. Jest 
to jedyny tego rodzaju okaz na 
świecie, który zachował się wraz ze 
skórą i sierścią.
: Wybitni specjaliści radzieccy 

stwierdzają, że skariowaciały ma­
mut zalicza się do najbardziej póź­
nego okresu istnienia podobnych 
zwierząt w okresie prehistorycz­
nym. Zmiana warunków fizyczno- 
geograficznych w okresie poiodow- 
cowym doprowadziła do wymiera­
nia mamutów', do ich skarłowace- 
nia.

Koguty pieją zazwyczaj z nasta 
niem świtu. Koguty południowo­
amerykańskie —- te, które wystę­
pują w roli delegatów dolarowych 
rządów republik Ameryki Łaciń­
skiej na .VI sesję Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ w Paryżu, pieją jed 
nak o różnych porach dnia. - Ale 
pieją na jedną nutę, wyśpiewując 
hymny pochwalne na cześć swego 
pana i władcy, na cześć jego poli­
tyki — na cześć amerykańskich im 
perialisłów. Te właśnie koguty po 
łudniowo - amerykańskie są trzo­
nem amerykańskiej „większości“ 
w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, a ich głosy pomagają Wa­
szyngtonowi w przekształcaniu 
ONZ w amerykański folwark.

Kogutem z Hondurasu jest nieja 
ki Garias, syn dawnego dyktato­
ra Hondurasu. Jak pisze prasa pa

namyślając się, delegat Nicaraguy ruwiańskiego raczej utwierdził się

2 i listopada w Paryżu

wstał, by zobaczyć, jak głosuje je­
go amerykański mocodawca,

David Castro „reprezentuje" Sal 
wador. Jego kandydaturę Waszyng 
ton stara się obecnie przeforsować 
do Rady Bezpieczeństwa. Ten a- 
gent faszystowski, który w czasie 
ostatniej wojny jawnie sprzyjał Hi 
tlerowi, ma wszelkie dane po te­
mu, by reprezentować interesy a- 
merykańskich monopoii w Radzie 
Bezpieczeństwa. Jego ciągnące, się 
godzinami przemówienia wywołują 
z reguły popłoch wśród słuchaczy, 
którzy pospieszenie opuszczają sa­

lę. ^
Przeciwieństwem delegata Sal­

wadoru w dziedzinie elokwencji 
jest generał żandarmerii Lavaud, 
szef delegacji Haiti, który milczy 
i... słucha. Wychowany w amery-

ryska spędzał on swój czas w Pala kańskiej szkole wojskowej „przed- 
cu Chaillot na bieganiu od komisji 
do komisji, pragnąc otrzymać prze 
wodnictwo jednej z nich. Carias, 
przedstawiciel kraju, w którym 3/4 
gruntów należy do amerykańskich 
monopoii, uważa siebie za jednego 
z nielicznych ludzi, „stojących na 
wysokości wydarzeń międzynaro­
dowych“ .

Przedstawiciel Nicaraguy jest 
skromniejszy. Wysłany przez dyk­
tatora tego kraju, Somozę, mają­
cego odpowiednie konta w paru 
bankach amerykańskich, spędza 
swój czas na rysowaniu trójkąci- 
ków, kwadracików i innych fi­
gur geometrycznych. Tylko od cza 
su do czasu podnosi głowę. Czy­
ni to w chwili głosowania, by zoba 
czyć jak głosuje delegat amerykań­
ski. Znalazł się w bardzo kłopot­
liwej sytuacji podczas głosowania 
w sprawie marokańskiej. Ktoś sta 
nąj w jego polu wid/.eni*. Nie

Nowe ciekawe k s i ą ż k i
o zespołowej gospodarce radzieckiej

Poważne osiągnięcia, jakie mamy 
tia polu spółdzielczości produkcyj­
nej na wsi, zawdzięczamy w olbrzy 
mim stopniu nauce i praktyce rol­
nictwa radzieckiego. Dużą rolę w 
upowszechnieniu idei spółdzielczości 
produkcyjnej odegrały wycieczki 
chłopów polskich do Związku Ra­
dzieckiego oraz literatura dotyczą­
ca rolnictwa radzieckiego.

Ostatnio Państwowe Wydawnic- 
• two Rolne i Leśne wydało w języ­

ku polskim trzy broszury o gospo­
darstwach radzieckich. Są to: Koł­
choz — „Czerwona Zorza“ P. Raki- 
tiańskiego, Kołchoz — „Traktor“ 
H. Nikołajewowej i Sowchoz — „15- 
lecie Października“ A. Fiedotiewa.

Książeczki te dają polskiemu czy 
-telnikowi o wiele więcej, niż by to 
można oczekiwać z samego tytuiu. 
Zawierają one-wiele wnikliwych ta­
blic i zestawień oraz barwne opisy 
życia i pracy na wsi radzieckiej.

Książeczka — Kołchoz „Czerwona 
Zorza“ jest monografią starożytnej 
wsi Lubicze, znanej już ,w XV wie­
ku. Koleje losu tej wsi od czasu Iwa 
na Groźnego aż do czasu ustalenia 
się władzy radzieckiej, założenia 
kołchozu i jego rozwoju są typowe 
dla całego rosyjskiego chłopstwa.

Następna książeczka o, kołchozie 
„Traktor“ jest napisana barwnie i 
niemal felietonowym stylem. Nie 
przeszkodziło to' autorce szczegóło 
wo i rzeczowo omówić nowoczesny 
system rolnictwa Wiliamsa, lub też 
wpływ głębokiej orki na zwiększe­
nie plonów i wiele innych cieka­
wych faktów. Kto chce w łatwy 
sposób zapoznać się z systemem 
połowo - iąkowypn rolnictwa radziec 
kiego oraz jego działaniem na plo 
ny, niech przestudiuje tę książeczkę.

Książeczka — Sowchoz „15-lecie 
Października“ opisuje rozwój gospo­
darstwa państwowego na dawnych 
terenach wsi i majątku Trojekuro- 
wo, położonego w górnym biegu 
Donu.

Obszar sowchozu wynosi przeszło 
2 tys. ha, w tym na 800 ha założo­
ne są sady. Oprócz gospodarki sa­
downiczej sowchoz prowadzi inten­
sywne gospodarstwo rolne oraz ho­
dowlane z rasową stadniną złożo­
ną z przeszło 300 sztuk koni.

Książeczka zawiera mnóstwo cen 
nycb materiałów z zakresu rozwoju 
produkcji zarówno roślinnej jak i 
zwierzęcej oraz wiele szczegółów, 
dotyczących organizacji pracy. Przy 
da się ona wszystkim pracownikom 
PGR i czionkorń spółdzielni produk 
cyjnych, jako mały podręcznik.

B. B.

stawiciel“ Haiti, kraju gnębionego 
przez amerykańskiego okupanta, 
generał żandarmerii Lavaud jest 
przykładowym kogutem amerykań­
skiego chowu. Jest godnym repre 
zentantem- ludzi rządzących w Haiti, 
których pewien generał amerykan 
ski dowodzący wojskami okupacyj­
nymi w Haiti określał jako „naj­
bardziej głupich i najbardziej pre­
tensjonalnych na świecie“ .

Delegatem Peru, kraju, którego 
ropa namowa bogaci amerykańs­
kich imperialistów, kraju o 95 
proc. analfabetów jest niejaki Bela- 
unde, prawa ręka krwawego dykta 
tora peruwiańskiego, Odria, o któ 
rym mówid, że jest „prezydentem 
za 6 milionów dolarów“ . Belaun- 
de, który sypie jak z rękawa sło­
wami „Bóg“ , „wolność“ , „demo­
kracja“ , który, popierając każdy 
wniosek swych amerykańskich 
mocodawców, cytuje biblię, forso­
wany był przez Waszyngton na 
stanowisko przewodniczącego VI 
sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Acheson uważał bowiem, że mąż 
zaufania peruwiańskiego dyktato­
ra ma wszelkie wymagane kwalifi­
kacje, by przewodniczyć obradom 
organizacji, w której Waszyngton 
usiłuje zaprowadzić dyktatorskie 
metody. Belaunde w jednym ze 
swych wystąpień, . zachwalając ko 
lejną prowokację amerykańską, 
stwierdził, że „Bóg stworzył czło­
wieka na swoje podobieństwo“. Pe 
wien dowcipny delegat oświadczył 
wówczas, że patrząc na delegata pe

w przekonaniu, że Darwin miał ra
cję, wywodząc człowieka od małpy.

Poważnym konkurentem Belaun 
de do łask Waszyngtonu jest dele­
gat Boliwii, Costa de Reis. Ten 
„przedstawiciel“  kraju, którego 
największe bogactwo — cyna — 
zapełnia dolarami kieszenie amery 
kańskich monopolistów kosztem ¿y 
cia tysięcy Boliwijczyków pracują­
cych dosłownie za łyżkę strawy, do 
tego stopnia się zamerykanizował, 
że zapomniał języka ojczystego.

Przedstawiając dobrane grono, 
decydujące o amerykańskiej „więk 
szóści“ w ONZ, grzechem byłoby I 
nie wspomnieć o „przedstawicielu“ 
San Domingo, Urenie, który repre 
zentuje „szakala karaibskiego“ . 
Tym mianem w Południowej Amery 
ce ochrzczony został krwawy gene 
rai - doktor Rafael Leonidas Tru­
jillo y Molina, który od 20 lat 
sprawuje rządy krwi i terroru w 
swoim kraju. Nie można również 
pominąć takiego koguta jak de Pi­
mentel Brandao, który, występu­
jąc w roii „przedstawiciela“ Bra 
zylii uchodzi w ONZ za jednego z 
rzeczników amerykańskiego De­
partamentu Stanu. W kuluarach 
ONZ panuje przekonanie, że delega 
ci brazylijscy doskonale wywiązują 
się z poleceń otrzymanych od a- 
merykańskich mocodawców. I tak 
np. delegacja brazylijska wystąpi 
la na poprzedniej sesji z propozy­
cją przyjęcia do ONZ Hiszpanii 
frankistowskiej.

Pieją koguty amerykańskie w Pa 
lais Chailiot. Pieją rano, w połud­
nie i wieczorem. Pieją na każde za 
wołanie swych waszyngtońskich mo 
codawcćw.

R.

21 listopada br. przybył do Paryża Adenauer w towarzystwie hitlerow­
skiego generała — zbrodniarza wojennego Hansa Speidla, celem omówienia 
z Achesonem, Edenem i Schumanem kwestii remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i odbudowy Wehrmachtu. Lud Paryża wyległ w tym dniu na ulice, de­

monstrując przeciwko tym knowaniom imperialistów.
Na zdjęciu: fragment demonstracji. Na transparentach napisy: „Heraus Ade­
nauer“, „Precz z uzbrajaniem naszych katów“, „Kobiety przepędzą Adenau-

era z Paryża“.
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Kiedg otrzymamy wynagrodzenie?
Kilkunastu pracowników Rejo­

nowego Urzędu Telefoniczno-Te- 
legraficznego w Elblągu, w 
związku z koniecznością szybkie­
go rozładunku wagonu ze sprzętem 
dla centrali automatycznej, wy­
konało tę pracę na zlecenie kie­
rownictwa urzędu w godzinach 
nadliczbowych.

Nadliczbowe godziny ¡wciągńię 
te zostały na listę, którą wysłano 
do Dyrekcji Poczt i Telegrafów w 
Gdańsku. Dotychczas jednak pra­

cownicy ci nie otrzymali należ­
nego im wynagrodzenia. Ciekawe 
jest przy tym, że podatek od nie- 
otrzynianego wynagrodzenia za 
te nadgodziny potrącono im już 
przy wypłacie za m-c paździer­
nik.

Sprawę tę musi uregulować 
natychmiast Dyrekcja Poczt i Te­
legrafów w Gdańsku.

R.
nazwisko znane redakcji

Pod rozwagę Towarzystwu W iedzy Pow szechnej
W dniu 19 listopada rozlepiono! 

w spółdzielni produkcyjnej i w i 
gromadzie Tywęzy afisze, zapo- j

wiadające na dzień następny od­
czyt „O pochodzeniu człowieka". 

Przybyli nadaremnie czekali

r- C £ O S  S P O R T O W Y  ^  
Sportowcy Nowego Portail Piłkarze Wybrzeża
otrzymali pierwsze odznaki SPO

W tych dniach w Nowym Porcie 
odbyła się uroczysta akademia 
sportowa zorganizowana przez ko­
ło sportowe „Kolejarz - Morski" 
przy ZPGG z okazji zdobycia pier 
wszych odznak SPO przez pracow 
ników portu gdańskiego. .

Na akademii obecni byli rów­
nież: I sekretarz komitetu porto­
wego PZPR tow. Przędziuk, dyrek 
tor portu gdańskiego tow. Patschui 
oraz sekretarz rady okręgu ZS Ko 
lejarz tow. Narloch.

Uroczystość zagaił przewodni­
czący koła sportowego przy ZPGG 
tow. Królikowski, zapoznając obec­
nych z osiągnięciami koła.

Mówca zaznaczył, że w chwili 
obecnej do koła należy 210 osób, 
w tym 12 kobiet. Prawie wszyscy 
członkowie koła biorą czynny u- 
dział w akcji zdobywania odznaki 
SPO. Do tej pory wszystkie nor­
my zdało 51 członków, a dalszych 
150 osób jest w trakcie zdawania.

Wśród poszczególnych dyscy­
plin sportowych największą popular 
nością wśród robotników i pracow 
ników portowych cieszy się piłka 
nożna. Zarówno seniorzy jak i ju­
niorzy sekcji piłkarskiej poczynili 
ostatnio poważne postępy. Miano­
wicie seniorzy zdobyli wicemistrzo 
stwo miasta Gdańska i zakwaiifi

ślednią roię. Drużyna Kolejarza 
„Morskiego“ ma do rozegrania je ­
szcze jedno spotkanie z Unią 
Pruszcz. Spotkanie to zadecyduje, 
która z tych drużyn zakwalifikuje 
się do klasy wojewódzkiej.

Równie dobrze spisali się ju­
niorzy. Młodzi piłkarze z Nowego 
Portu zdobyli mistrzostwo miasta 
Gdańska, kwalifikując się tym sa­
mym do międzyokręgowych rozgry 
wek o mistrzostwo Polski, które 
odbędą się w roku przyszłym.

Dużą żywotność przejawia także 
sekcja motorowa. Sekcja ta posia 
da 1 samochód osobowy i dwa mo 
locykle.

Sekcja ta zdołała zorganizować 
już w tym roku dwa kursy szkole­
niowe dla pracowników ZPGG. 
Pierwszy kurs ukończyło 28 robot­
ników portowych, zaś na drugi 
kurs, który obecnie się odbywa u- 
częszcza 45 osób, w tym 85 proc. 
robotników.

Na zakończenie uroczystości se-

zapoznaią się z  metodami treningu piłkarzy radzieckich
Doskonali piłkarze Dynamo Tbi­

lisi przeprowadzili podczas swego 
pobytu w Polsce szereg zebrań z 
naszymi czołowymi zawodnikami i 
trenerami, zapoznając ich ze swy­
mi bogatymi doświadczeniami, W 
aradach tych brali również udział 

trenerzy piłkarscy z terenu Wy­
brzeża.

Sekcja piłki nożnej WRKF, pra­
gnąc wykorzystać udział trenerów 
naszych w naradach z piłkarzami 
radzieckimi postanowiła zorganizo-

M arynarze remisuję z ZPGG
w tenisie stołowym
Rozregrany w Gdyni mecz tenisa 

stołowego o mistrzostwo powiatu, 
między drużynami ZPGG i PMH  
zakończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym 5:5. Wynik ten jest 
dużym sukcesem dla młodego ze­
społu marynarzy, którzy wystą­
pili bez swego najlepszego zawod- 

kretarz ZS „Kolejarz“ wręczył człon nika —  Szewczyka, 
kom koła 51 odznak SPO oraz na­
grody w postaci książek i kostiu­
mów sportowych juniorom sekcji 
piłkarskiej za ich postawę w tego­
rocznych rozgrywkach.

(W)

Punkty dla ZPGG zdobyli: Da- 
widowicz 2, Dic i Pactwa oraz pa­
ra Dawidowicz — Pactwa w grze 
podwójnej po 1, dla marynarzy: 
Ganobis 3 oraz Skupień \ Boczy 
po 1.

NV Bratislava mistrzem piłkarskim CSR
chosłowacji na rok 1951 zdobyła 
drużyna NV Bratislava — 33 pkt. 
Na drugim miejscu uplasowała się

kowali się do rozgrywek o wejście j l S l a v f  ̂ d o S f  misfrzostwl 
do klasy wojewódzkiej, w których |dzięki lepszemu stosunkowi bra- 
to rozgrywkach odgrywają niepo- mek.

Mistrzostwo piłkarskie w  Cze- Do całkowitego zakończenia roz
grywek pozostały jeszcze 2 spot­
kania, a to Vitkovickie Huty —  
Teplice i OKV Ostrava — CKW
Karlin. Wyniki tych spotkań nie 
wpłyną jednak na zmianę czo­
łówki w  tabeli.

wać naradę roboczą dla całego ak 
tywu piłkarskiego Wybrzeża, w ce­
lu zapoznania zawodników, instruk 
torów i trenerów z metodami tre­
ningu zawodników radzieckich.

W naradzie tej winni wziąć u- 
dział wszyscy prowadzący trenin­
gi piłki nożnej, kierownicy sekcji 
piłkarskich i kapitanowie poszcze­
gólnych drużyn, oraz . gracze i dzia 
łącze sportowi.

W czasie zebrania trenerzy ob. 
ob. Gazur i Bartolik wygłoszą spra 
wozdawcze referaty z narad, które 
odbyły się w Warszawie i Krako­
wie. Po referatach odbędzie się 
dyskusja.

Narada robocza odbędzie się w 
dniu 2 grudnia br. o godz. 10-tej 
rano w świetlicy Wojewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej, Oli­
wa, ul. Czyżewskiego 29.

jednak na prelegenta, który wca­
le się nie zjawił.

Wypadek ten nie jest odosob­
niony. Już kilka razy Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej zapo­
wiadało odczyty, które nie wiado 
mo z jakich przyczyn nie odby­
wały się.

B. WRÓBEL

Co zrobić z makulaturą?
W Zarządzie Uczelnianym 

ZMP przy Politechnice Gdańskiej 
znajduje się ok. 750 kg makula­
tury. Ten cenny surowiec ieży bez 
użytecznie, zajmując ponadto spu 
ro miejsca.

Pomimo kilkakrotnych telefoni­
cznych rozmów z Centralą Od­
padków Użytkowych, pracownicy 
tej instytucji nie poinformowali 
nas, w jaki sposób mamy dostar­
czyć makulaturę do składnicy.

WIKTOR ADAMKIEWICZ
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P iłk a  siatkow a
ui Starogardzie

W Starogardzie odbyły się po­
wiatowe eliminacje w piłce siatko­
wej w ramach rozgrywek o Puchar 
Polski.

W konkurencji kobiet pierwsze 
miejsce zdobyła drużyna Liceum 
Ogólnokształcącego w Starogar­
dzie.

W konkurencji mężczyzn zwyc>ę 
żył zespół Ogniwa (Starogard) 
przed LZS Skórcz, LZS Owidz i 
LZS Czarna Woda.

Po zawodach odbyło się towarzy

Marian Zienkiewicz. — Uwagi Wa­
sze przekazaliśmy C.Z.POM.

B. Mierzejewski. — W sprawie ob. 
Cieśli interweniujemy.

Filip Zieliński. — List Wasz, w 
którym piszecie o uczciwości konduk­
torki pociągu elektrycznego Gdańsk— 
Nowy Port, ob. Władysławy Piech, 
dzięki której otrzymaliście zgubione i 
jeszcze niewypełnione formularze na 
bony tłuszczowo-mięsne, przekazaliśmy 
EOKP.

Henryk Dudkiewicz, Józef Tarkow­
ski, ob. Białek — Interweniujemy.

Ob. Franciszek Zieliński — Gdynia.
Jeżeli obsługując drugą zmianę pra­
cowaliście pbnad 8 godzin dziennie 
— należy się Wam wynagrodzenie za 
gadziny nadliczbowe z dodatkiem 50 » 
lub 100%. Jeżeli natomiast, obsługując 
drugą zmianę, pracowaliście tylko w 
godzinach służbowych, tj. nie więcej 
niż 8 godzin dziennie — należy się 
Wam dodatek 40%.

Podatek powinien być obliczany od 
kwot, przypadających za poszczególne 
miesiące, a nie od kwoty stanowiącej 
wynagrodzenie za pracę w ciągu kil­
ku miesięcy.

Ob. Czesław Jarzyna — Władysła­
wowo. Jeżeli zawarta przez Was umo­
wa o pracę przewiduje, że macie pra­
cować wyłącznie we Władysławowie a 
ponadto czas odbywanych przez Was 
podróży wynosi rzeczywiście ponad 14 
godzin — należą się Wam diety.

St. Laskowski — Zainteresowaliś­
my właściwe czynniki.

M. Machnikowski, Józef Jakubow­
ski, Józef Szczygielski, Mieczysław

skie spotkanie pomiędzy reprezen ¡Jasiński, Jan Bdzikot, Mieszkańcy do­
tacją nauczycieli a drużyną Ogni mu Przy ul. Wyczółkowskiego 24. 
wa. Zwyciężyli nauczyciele 2:1. Bernard Niedzielski, Józef Kilian — 

(T. S.) Interweniujemy.


